
Nr. 181. Wo L w o w i e  —  Niedziela 2 Lipca 1899. R o k

rYradpł*1* n« o6az- Nar-“ wynosi:
J.wołnu n  prowlicyi »  annicą

1 tt. 60 et, t  zł.
t iX. 60 et. 6 zł. 1 zł. 60 et.
9 zł. 1S zł. 16 zł.

auMięcznl*

ńłroe**1'*
Poniesienia prywatne, jako to o zaręczynach 

labach, weselach, mbolshstwaoh żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy aezt i zabaw pry watnyeh, 
•klaiay dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­

nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje si« do umieszczenia tylko za opłatą po 60 
•aatow od wiersza.

Numer kosztuje 6 et. w ychodn i w d w ó ch  w y d a n ia c h : d la  L w ow a o god z in ie  H ra n o  — d la  p ro w in o y i o g o d z in ie  7  w ieonorem .

OBŁOSZEN1A I PRZEDPŁATĘ przyjmuj we Lwi 
wis: Administraeya O w ity Narodowej u>. -
Ludwika 1. 3; w Paryża: C. Adam Ciborowsi.: *0 
ma de Yarenne Parii; we Wledalu: EaaseaŁte.. & 
Yogles (Otto Maw) WahllUohgasse 10 -  toouii 
Uoaae 8 ilerstidte 2 — A. Oppelik Grftneira*^- ia
— M. Dneks Naehf. Msz Angenfeld *  Smar.eh 
Lessnar Wsllzeii* 6 — gchallek Wollzeil. 11 i 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. s w  
nar; w Fraakfaaołt: n. M. Haaaenstein & os-ieri 
G. L. Danbe A Oomp.; w Warszaw!•' Relehm^nc 
A Fresdler.

CENA 06Ł0SZEN: Oglaazeala zwyazajN na joduoe 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego mieiac' 
10 ot — Nadaałaaa za wiersz lab jago miejsce 30 et
— sty paMlezaaM aa wiersz lub jago miejsce 60 e t
— Pry ta karaapuadeaaya 3 ot od wyrazu. — 
Karty karaapMdaaayifla dla drobnych ogłoszeh 30

BIURA RBDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 6—6 wieonorem, SeedLałrtcw:: 0r. AMBUtSANDER V ( W BIURA AD MIK 1STRACY1: ul. Karola Ludwika 2 (sklep) 

otw arta od godn. 8 rano do 7 wieonorem bea prz rwy.

S Y T U A C Y A .

Lwów 1 lipca.
Od jednego z wybitnych posłów pol­

skich otrzymujemy następujące uwagi:
Nie to jest smutnem lub przykrem, że 

znalazł się dziennikarz, który nie wahał 
się pod firmą „Polaka* i to „męża sta­
nu* ogłosić w znanej broszurze szereg 
bredni i kłamstw o stanowisku i polityce 
Koła Polskiego we Wiedniu — lecz przy- 
gnębiającem i bolesnem jest to, że autor­
stwo tej proszury gwałtem narzucane jest 
jednemu z członków solidarnością złączo­
nej reprezentaeyi kraju naszego we Wie­
dniu.

Już sama możność przypuszczenia te­
go, już samo wymienianie poszczególnych 
nazwisk członków Koła Polskiego, którzy 
zdolni byliby być autorami broszury, zwró­
conej przeciw prawdzie i tradycyjnej po­
lityce Koła, jako też przedstawiającej 
działanie jego wręcz kłamliwie — oto, co 
smutnem i przykrem nazwać musimy.

A smutnem i przykrem o tyle więcej, 
że do przypuszczenia tego nastręczono 
wiele podstaw.

Wszak od długiego już czasu pewni 
członkowie Koła Polskiego, będący zara­
zem korespondentami lub inspiratorami 
„Słowa Polskiego* wydają na zewnątrz te­
go rodzaju sąd o działaniu i polityce Ko­
ła Polskiego, że on uprawnia do przypu­
szczeń najdalej idących—a więc i do mnie­
mania, że i broszura, dla której „Neue 
freie Presse* nie ma dość słów uznania, 
wyszła z pod pióra jednego z członków 
Koła Polskiego.

Chcemy mieć nadzieję, że tym razem 
Koło Polskie nie będzie równie pobłażli- 
weffi. jak nler&u jt>4 z własną i kraju szko­
da bywało—i że zebrawszy się, staiiio 
obronie własnej i odeprze potwarz, jako­
by w jego gronie byli ludzie zdolni do 
ogłaszania broszur hańbiących własną re- 
prezentacyę. A na wypadek, gdyby isto­
tnie w gronie posłów polskich znalazł się 
autor broszury, postąpi z nim, jak powa­
ga i solidarność Koła Polskiego tego wy­
magają. . . . . . . .

A teraz uwag parę o dzisiejszej poli ­
tyce Koła Polskiego.

Od roku 1879 aż do 1891 roku po­
zostawało Koło Polskie w związku prawi- 
Qy^ w skład której tak samo jak i dziś 
wchodzili Czesi, Słowieńcy, Rumuni i nie­
mieckie stronnictwo katolickie. Tak samo 
za rządów hr. Taaffego jak dziś, Niemcy 
będący w opozycji, wiecznie oskarżali 
rząd i prawicę, że dążą do rozbicia pań­
stwa, do federajizrau i zesłowiańszozenia 
Austryi. Tak samo, jak dziś są hasłem do 

alki ro z p o r^ ^ n ia  językowe, również i za

rządów hr. Taaffego rozporządzenie języ­
kowe, wydane dla Czech przez Strehma- 
yera, kreowanie uniwersytetu czeskiego 
w Pradze, obsadzanie posad urzędnikami 
narodowości czeskiej były stałem tłem 
walki przeciw rządowi i -prawicy.

Różnica cała pomiędzy walką, dziś 
prowadzoną przez Niemców, a walką da­
wniejszą tj. za czasów hr. Taaffego jest 
ta, iż walcząc zawsze o jedno tj. o władzę 
i bezwzględne panowanie w Austryi — 
ówczesna opozyoya tj. zjednoczona nie­
miecka lewica prowadziła ten bój zaciekle, 
lecz przyzwoicie i parlamentarnie, dzisiej­
sza zaś obstrukeya niemiecka, złożona z 
najróżnorodniejszych obskurnych żywiołów, 
dbała w większości swej przedewszyst- 
kiem q zachowanie mandatów, które za­
wdzięcza przeważnie krzykactwu i agita- 
cyi —  tymi jedynie środkami zdolną jest 
utrzymać się jeszcze przez pewien czas na 
stanowisku rzekomej obrony narodowej 
sprawy niemieckiej w Austryi.

Stanowisko więc dzisiejszej o;>ozycyi 
niemieckiej jest jasne i zrozumiale. Jak ów 
gracz, który na kartę resztkę swej fortu­
ny stawia, tak i obstrukeya niemieeka nie 
zawahała się rzucić na kartę całego parla­
mentaryzmu w Austryi, interesów tej połowy 
monarchii wobec Węgier, a na domiar 
prowadzić roboty wręcz antipaństwowej. 
I w każdym z tych trzech kierunków ob- 
strukeya niemieeka kompletnie p a r t y ę  
p r z e g r a ł a .

Ludy Austryi (oczywiście nie mane­
kiny lub agitatorzy) mając do wyboru po­
między parlamentem, w którym sztandar 
zwycięstwa zatknęłaby obstrukeya niemie­
cka i rozpoczęła swoje panowanie, z cięż- 
kiem sercem, lecz trzeźwością sądu, wolą 
stan obecny niż panowanie bezwzględno­
ści, furyi i arogancyi germańskiej. Ugoda 
■ WągtirrA SfltUrttzowana ■*— a  •acmarstwor 
niemieckie i ludy jego więcej troszczą ślę 
kupnem wysp Karolińskich niż jeremiada­
mi panów Funków, Lecherów et consor- 
tes. Zresztą i rząd i naród niemiecki do­
skonale pojmują, iż spjusz z Austryą ma 
dla państwa niemieckiego nierównie wię­
ksze znaczenie, niż rwąca się do władzy 
i panowania Germania austryacka.

I w tym to stanie rzeczy trzeba za­
prawdę być albo głupcem politycznym 
lub —  zamilczmy — aby doradzać Kołu 
polskiemu, żeby chyba wyłącznie dla za­
spokojenia pewnych aspiracyj osobistych 
zrobiło zwrot na lewo, zerwało z trady­
cyjną swą polityką i okryło się hańbą 
sprzeniewierzenia się dotychczasowym swym 
sojusznikom.

Od czasu ery konstytucyjnej aż do 
dnia dzisiejszego zarówno Koło polskie 
we Wiedniu, jakoteż cała rozważna część 
społeczeństwa naszego, pomna spuścizny

i przyszłości krajowej, nigdy nie stała na 
stanowisku polityki słowiańskiej w Au­
stryi. Zanadto czujemy się i jesteśmy Po­
lakami, abyśmy przeszłość i przyszłość 
narodu własnego identyfikowali z ideą 
ogólną słowiańską. Również nigdy Polacy 
nie występywali iaeprzyjażnie w parla­
mencie austryackim przeciw narodowi 
niemieckiemu, a jeżeli były starcia i ostre 
dyskusye, to prowokowane one były przez 
Niemców i myśmy byli broniącymi się, 
a nie atakującymi.

Tak samo i dziś mają się rzeczy. 
Pomimo nieustających potwarzy, nienawi­
ści i walki przeciw wszystkiemu co pol­
skie ze strony prasy opozycyjnej niemiec­
kiej, dziś są Polacy gotowi podać przy­
jazną dłoń Niemcom, przyjąć misyę bez­
interesownego rozjemcy lub pośrednika, 
jednem słowem współdziałać życzliwie 
w załatwieniu na podstawach sprawie­
dliwych spOrów narodowościowych w Au­
stryi.

Ileż zresztą razy w ciągu ostatnich 
dwóch lat delegacya polska we Wiedniu naj­
usilniej popierała akcyę rządową, zmierza­
jącą do pacyfikacyi i złagodzenia stanu 
obecnego. A że poseł Kramarz mógł obe­
cnie oświadczyć, iż program niemiecki 
gotowa prawica przyjąć za podstawę do 
układów z Niemcami — w tem z pewno­
ścią jest poważna część zasługi Polaków.

A jakąż odpowiedź daje nam obstruk­
eya niemiecka? Oto, że wpierw ustąpić 
musi dzisiejszy rząd i prawica i że znie­
sione zostać muszą rozporządzenia języ­
kowe. Dopiero, gdy skapitulujemy na ca­
łej linii, wówczas przyrzeka obstrukeya 
niemiecka z nami mówić. Zaprawdę obłęd 
wielkości, lub bezdenna furya i aroganeya ! 
I d l a t e g o  to,  o w o  w i e c z n e  p o d -  
s z e p t y w a n r e ,  iż P o l a c y  s i ę  c h w i e ­
j ą  ż e n i .  s o j u s z . d z i s i e j s z y  u t y ­
s k u j  ą,~ ż e  < r u w o T n r c u l u  z e ń  
m y ś l ą ,  j e s t  t w i e r d z e n i e m  n t e -  
t y l k o  w r ę c z  k ł a m l i w e m  ale właśnie 
utrudniającem wszelką robotę ugodową.

Wszak Niemcy musieliby na głowę 
upaść, aby słysząc i czytając ciągle, iż 
duszno już Polakom w dzisiejszem przy­
mierzu — nie powiedzieli sobie; jeszcze 
trochę wytrwałości a zwycięstwo po stro­
nie naszej. I mówiąc to sobie, robią dalej 
obstrukcyę, a tymczasem cierpi ludność, 
cierpi państwo.

Uzdrowienia stosunków austryackich 
należy szukać tam, gdzie tkwi choroba, 
to jest w przekonaniu Niemców, że droga 
przez nich obrana nie prowadzi ich do 
celu i że największą szkodę przynosi sa­
mym Niemcom. Do wpojenia zaś w Niem­
ców tego przekonania potrzeba stanow­
czości i wytrwałuści, a nadto aby indy­
widualizm poszczególnych stronnictw pra­

wicy nie wysuwał się po nad interes 
ogólny i aby prasa rządowa była inną, 
niż jest dzisiaj.

Podwyższenie płac służty paitstwowej.

Lwów 1 lipoa.
W Narodnich Listach znajdujemy tekst 

ustawy o podwyższeniu plac służbie państwo­
wej, która ma byó wydaną na podstawie § 14
kon8tytucyi, gdy obstrukeya niemiecka już
trzykrotnie parlamentarne jej załatwienie uda­
remniła.

Według tego projektu ma byó służba 
państwowa podzieloną na oztery klasy — 
1 płacą roozną :

I  klasa . . .  700 złr.
II klasa . . 600 złr.
III klasa . 600 złr.
IV klasa 400 złr.
Przydział służuy do poszozególnyoh klas

służbowych przeprowadza każdy minister w 
swoim resorze.

Bez wzglądu na klasą, do której sługa 
oywilny jest przynależny, należy mu sią za 
każdych piąó lat s t a ł e j  służby dodatek ro­
czny w kwooie 50 złr. suma piąoioleci nie 
może jednak wynosić wiącej, jak 100 zł. Słu­
żba w straży skarbowej uprawnia do takich 
samych poborów pięcioletnich.

Służba, należąca do kategoryi uniformo- 
wanej straży bezpieczeństwa, policyjni straż­
nicy oywilni i agenci polioyjni mają pobieraó 
nastąpująoe płace:
starszy inspektor (I klasa) 700 złr.
inspektor (II klasa) . 600 ałr.
starszy strażnik lab agent (I klasa) . 600 złr. 
strażnik lub agent (II klasa) . 460 złr.

Nadto otrzymywać mają za ozas, spędzo­
ny w służbie, podwyższenie pł&o stałyoh według 
następującego w ym iaru:

po S latach służby 90 złr.
P« 6 • z 60 ,
P° 9 * » 90 „
P© 12 „ 120 „
po 16 , „ 160 „
po 20 „ „ 200 „
po 26 „ 260 „

Czas, spędzony do oh wili wejioia w ży- 
oie ustawy w służbie cywilnej państwowej 
lub w straży skarbowej ma byó do wy­
miaru dodatków wliozony.

Służba pocztowa i telegraficzna ma byó 
podzieloną na trzy  klasy każda zaś z nich na 
trzy stopnie :

I klasa
1 stopień
2 „
3

I I  klasa { 2
1 stopień

700 zł.
660 - 
600 „
600 zł.
660 „ 
660

1 1 stopień 500 zł.
I I I  klasa ] 2 „ 450 „

I 3 „ 400 „
Pięć la t strawionyoh w 1 stopniu I kla­

sy służby uprawnia do poboru dodatku pię­
cioletniego po 50 zł. rooznie, wliczalnego do 
emerytury. Takioh dodatków można dosłużyć 
■ię dwóch tj. 100 zł.

Minister handlu osobnem rozporządze­
niem oznaczy przydział służby pooztowej i 
telegraficznej do poszozególnyoh klas i 
stopni.

W oztereoh k&tegory&oh miast przysłu- 
żaó ma państwowej służbie prawo do dodat­
ku aktyw&lnego:
W  miastach I  kategoryi 50% dodatk. służb.

n  „ 30%
n i  „ 26%
IV „ 20%

Słudzy, którzy m ają pomieszkanie w na­
turze, pobierają połowę dodatku akty walnego.

Jeżeli z postanowień tej ustawy wyni­
kałoby, iż który ze sług państwowych miałby 
pobieraó niższą kwotę z wliczeniem dodatków, 
niż obecnie ju ż  pobiera, to dochody jego nie 
mogą byó zmiejszone, leoz różnioa ma mu byó 
przyznaną jako dodatek osobisty na tak dłu­
go dokąd awansem się nie wyrówna.

Ustawa pensyjna z 14 m aja 1896 nr. 74 
dż. u. p. rozciągaj się także na wdowy i sie­
roty po sługach państwowych.

Organizacya w ychodźtw a.
Lwów d. 1 lipoa. 

Przed kilku laty, gdy lud nasz ogarnęła 
gerąozka tłumnej emigraoyi do Brazylii, po­
ruszyła się cała opinia publiczna w kraju. 
Zaczęto badać przyozyny tego objawu i szu­
kać środków do przeciwdziałania wpływom 
szkodliwym dla kraju i zgubnym dla intere­
sowanych włościan, jak ie  w tę sprawę tu i 
ówdzie się wmięsrały. Rzecz weszła także na 
porządek dzienny rozpraw sejmowyoh. W 
sprawozdaniu komisyi sejmowej, której spra­
wa emigraoyi chłopskiej w roku 1896 była 
przydzieloną powiedziano pomiędzy innemi : 

„Komisya nie podziała zdania, jakoby li 
przeszkadzanie emigracyi miało stanowić je - 

yny obowiązek i Wyłączny oel akoyi kraju 
w obec ludowego ruchu emigraoyjnego. Emi- 
graoya ma bowiem wiele innyoh stron, z 
któremi roztropnie liozyć się należy s.arówno 
ze stanowiska interesów społeoznyoh, jak i 
narodowyoh. Mianowicie, gdy nie je s t w mo- 
oy naszej ruoh wyohodżczy powstrzymać, z 
tego stanu rzeozy wynika dla kraju obowią­
zek i potrzeba:

„najpierw — rozciągnąć opiekę nad wy­
chodźcami, by ich ochronić od wyzysku przez 
agentów emigraoyjnych i p r ą d e m  e m i -  
g r a e y j n y m  k i e r o w a ć  w e d ł u g  n a l e -
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Jakobina Vanesse.
e'

IP O -W lO Ś Ć

WIttORA CHERBULIEZ.

(Ciąg dallłj.)
— I będziaz mnie kochała jak  dotyoh- 

ozas? — zapytża.
— Mateczfe moja, kto cię raz pokochał, 

to jn t  na zawsą!
Wróoiły d< domu, trzym aj ąo się za ręoe, 

jak  owego wiezora, gdy w lesie spotkały 
hrabiego Krassiga.

Przed roześoiem ucałowały się.
Jakóbina Aledwie weszła do swego po­

koju, zrzuoiła naskę z twarzy, wyoiągnęła 
rękę przed stCąoym na kominku między 
dwoma kandelfcrami posążkiem bronzowym
i głosem tragiohym rzekła:

— Przysięam na twój . łuk i tw ą czy­
stość bez skazy na głowę nieprzyjaciela, na 
który® pragnę ię zemścić, na uozoiwe oczy 
kobiety ukochafej, pragnącej oddać się ozło- 
wiekowi niego^emu posiadania je j, nawet 
koehania; Pr*y<ęgam i biorę oię na świadka, 
że m ałżeństw o 1 nie dojdzie do skntku i

XIV.

Następnego dnia pani Sauvigny wraz 
ż Jakóbiną, rano, ndały się do Paryża: pier­
wsza dla załatwienia interesów, druga pod 
pozorem odwiedzenia nieco oierpiąoej matki. 
Leoz zastała j ą  zdrową, gdyż z cierpieniami 
jej działo się to samo, oo z kaprysami 
miłosnymi: były gw ałtow ne, lecz trw ały 
krótko.

Pani Vanesse sprawiła sobie nowe me­
ble, z czego Jakóbina wywnioskowała, że in­
teresy je j stoją nieźle.

Rzeozywiśoie, podczas zimy zrobiła wy- 
oieozkę do Monaco i z powodzeniem wypró­
bowała znowu dobroozyunyoh własnośoi swe­
go talizmanu — sznurka wisielca.

Gdy widziały się raz ostatni, pani Va- 
nesse pozwoliła sobie lekoeważąoo wyrażać 
się o pani Sauvigny, za co od córki usłysza­
ła gorzkie słowa prawdy. Powstrzymała się 
więo na ten raz od wszelkioh uwag, by nie 
zrażać sobie Jakóbiny, której powrotu pra­
gnęła gorąoo.

Zjadły razem śniadanie i rozprawiały o 
żyoiu, leoz spokojnie, bez sporu.

Po powrooie do salonu na kawę pani 
Vanesse zapytała:

— Powiedz prawdę, nie nudzisz się tam ?
— Nie, przynajmniej dotycbozas — od­

rzekła Jakóbina. — Jedna tylko rzecz doku- 
oza mi, mianowioie pewien projekt, którym 
pani Sauvigny nabiła sobie głowę.

— Jakiż to projekt?

— Chce koniecznie wydać mnie za mąż...
— Jestem  jej za to bardzo wdzięczna — 

odrzekła pani Vanesse — i dodam, że to je ­
dno może pogodzić mnie z jej świętością. 
I  za kogo ?

— Za jednego z sąsiadów naszych, mło­
dego i bogatego właśoiciela ziemskiego, pana 
Andrzeja Belfons.

— Rzeczywiście, ci Belfonsowie są bar­
dzo bogaoi — zauważyła pani Vanesse. — 
Nie odrzucaj p&rtyi tąk św ietnej..

Pragnęła bardzo, by Jakóbina wyszła 
za milionera.

Nigdy nie wierzyła, że dość mieć czy­
ste sumienie, by spać spokojnie; owszem — 
była przekonaną, że gdy córka ma męża bo­
gatego, to z majątku jego zawsze coś tam 
kapnie i dla matki, jeżeli je st dość zręozną i 
poąrafi korzystać ze sposobnoóoi.

— Partya ta nie wydaje mi się tak świe­
tną, jak  mama sądzi — odrzekła Jakóbina. — 
W liczbie sąsiadów naszyoh mamy pewńego 
artystę słynnego, za którego ohętniejbym wy- 
srła, gdybym wogóle nie miała wstrętu do 
mężozyzn.

— Któż-to taki, ozy ozasem nie p. Wa­
lery Saintis ? — ze zdziwieniem zapytała pani 
Yanesse.

— Nieoh mama będzie spokojną, nie 
myśli on o mnie, nie zaleoał się nigdy, nie 
starał się nawet podobać mi.

— Skoro nie on, to dobrze. Byłaby to 
partya dla ciebie bardzo niewłaśoiwa. Ko­
bieta, która zaślubiłaby go, powinna byó nie 
zmiernie pobłażliwą, gdy ty  nie masz w so­

bie ani odrobiny toleranoyi. Ręczę, że wy­
szedłszy na niego, już po tygodniu starała­
byś się o rozwód,

— Czy mama rna  go ju ż  dawno? Zdaj- 
m się, że on był kilka razy u nas na o- 
biedzie.

— Znam go oddawna, byłam  nawet 
wplątaną w jedną sprawę jego. Było to po 
wystawieniu pierwszej jego opery, która 
wszystkim zawróciła głowy. Otóż pewna moja 
znajoma, przystojna, bogata i młoda wdowa, 
tak  zakochała się w nim, że pragnęła go za­
ślubić i zobowiązała mnie do wybadania go 
pod tym  względem, z warunkiem zachowa­
nia je j nazwiska w tajemnioy. W kilka dni 
później, spotka wszy się z nim w pewnym do­
mu, oświadozył&m mu, że pewna bardzo szy­
kowna kobieta ofiaruje mu swą rękę. Propo- 
zycya ta  sprawiła mu wielką przyjemność, 
więo używał wszelkioh sposobów, by wymódz 
na mnie wyjawienie je j nazwiska, leoz nie u- 
dało mu się to.

— Kooha pana bardzo — powiedziałem 
— leoz pragnie, byś ją  pan zaślubił.

— Jestto rzecz zbyt poważna — odrzekł 
i zażądał ozasu do namysłu.

Następnego dnia otrzymałam od niego 
list, w którym scharakteryzował się dosko­
nale.

— Posiada mama ten list?  — zapytała 
Jakóbina z tajoną radością.

— Zdaje mi się, że go mam ; autografy 
p. Saintisa są zbyt oenną rzeozą, bym miała 
je  palió.

.

Wyszła do drugiego pokoju i wkrótce 
powróoiła z  listem, który podała Jakóbinie. 

Mistrz pisał w nim oo następuje :

„Nieoh pani złoży mnie u stóp swej 
uprzejmej przyjaoiółki i wyrazi je j 
wdzięozność za pkaz&ny mi zaszczyt.

N iestety! małżeństwo przestrasza 
mnie, nie posiadam wymaganyoh w ta ­
kim związku onót, znana zaś uczciwość 
moja nie pozwala mi przyjmować na 
siebie zobowiązań, któryoh nie potrafię 
wypełnić.

Przysięgać wierność jeoynej kobie­
cie, na zawsze i z wyłączeniem innyoh 
— je s t to samo, oo zaprzysięgać niewier­
ność kobieoie wogóle, tej wspaniałej 
istooie, tak bogatej w odmiany, z k tó ­
ryoh każda posiada swój sposób kocha­
nia i wymaga słusznie, by koohano ją  
tak, jak  tego pragnie.

Ponieważ zaprzysiągłem wierność 
kobiecie wogóle, więo byłbym krępowa­
nym.

Gdyby to u nas, ja k  u Turków, 
tego narodu szozęśliwego, wielożeństwo 
posiadało moc prawną!

(C. d. n.)

Ubranka i sukienki dla dzieci wełniane i do prania M IKOŁAJ L U D W IG
poleca, w wielkim wyborze i najtaniej LWÓW, pl%C Uaiyacki 8.
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ż y c i e  o b m y ś l a n e g o  p l a n u ,  w s p o s ó b  
k o r z y s t n y  z a r ó w n o  d l a  e m i g r a n  
t ó w ,  j a k  i d l a  k r a j u  m a c i e r z y s t e  go

„powtóre. zorganizować na wzór wszy­
stkich narodów oświeconych stałe stosunki 
wzajemności między krajem macierzystym 
a koloniami, przedewszystkiem w kierunku 
handlowym*.

Sejm to zapatrywanie na sprawę emi- 
gracyi podzielił. Uchwałą z d. 7 lutego 1896 
sprawozdanie komisyjne, oparte na przytoczo- 
nem powyżej zapatrywaniu zasadniozem zo­
stało przez sejm przyjęte.

Z czasem jednak, gdy i urodzaje cokol­
wiek poprawiły się i ceny płodów rolnych po­
szły w- górę, a z drugiej strony w kilku 
procesaoh karnych odsłonięto nieznoszące 
światła dziennego roboty naganiaczy emigra­
cyjnych, którzy robili 3pekulacyę na wypra­
wiania włościan za morze, przycichł ruch e- 
migraoyjny, a przynajmniej stracił charakter 
ruohu masowego. W miarę zaś uspakajania 
eię gorączki em igracyjnej,A wolniało także i 
zainteresowanie się ogółu tą  sprawą — a z 
czasem, jak  to u nas zwykle bywa, zapomnia­
no o tern niemal zupełnie, oo nas niedawno 
jeszcze w gorączkę wprawiało.

Zwolniał jednak ruch emigracyjny, ale 
nie ustał — i u$taó nie mógł. W  kraju tak 
przeludnionym, jak  nasz jest przeludnionym 
we wielu okolicach, przy wzmagającem się 
rozdrobnieniu gruntów, gdy daleko od tego, 
ażeby w równym stopniu wzmagała się renta 
gruntowa, z kraju o siedmiomilionowej ludno­
ści, pogrążonej w ogólności w nędzy, musi 
co roku pewien procent nadmiernego zalu­
dnienia wybierać się na zewnątrz w formie 
emigracyi. Nie je s t to nieszczęście, nie jest 
klęska, tylko proces zupełnie naturalny, któ­
rego uniknąć nie można. A nawet błędem 
byłoby poniekąd ten wylew, o ile on pewnej 
rozsądnej miary nie przekracza, sztucznemi 
środkami gwałtem powstrzymywać.

Takie i z innyoh dzielnic naszej ojczy­
zny trw a ustawicznie wychodztwo ludu — 
tak, iż w niektórych ogniskach, które przy- 
oiągają ku sobie silniej prąd polskiej emi­
gracyi zebrały się już  na obczyźnie poważne 
zastępy polskiej ludności.

Za morzem wychodztwo polskie wali się 
głównie do dwóch krajów: Stanów Zjednoczo­
nych i Brazylii. W pierwszym znajduje się 
najliczniej, dochodzi do liczby przeszło półto­
ra  miliona, znajduje zarobek głównie w 
kopalniach i fabrykach a w mniejszej mierze 
na roli. Fabryki i kopalnie należą zwykle do 
kapitalistów amerykańskich i są rozprószone 
po całym obszarze Unii. Polacy w nich 
więc też się rozpraszają, tworząc gdzie nie­
gdzie dosyć poważne skupienia n. p, w mia­
stach Chicago (160.(XW Buffalo (60.000) Mil­
waukee, Detroit (po 40.000) Filadelfia, Nowy 
Jork, P ittsburg (po 20.000).

Po za miastami Polacy osiedlili się też 
w większej liozbie w kilku miejscach: obsie 
dli północne ozęści stanu Wiseonsin i Mi­
chigan, gdzie się doznaje wrażenia kraju 
polskiego, znaczne obszary stanu Tezas, gdzie 
pono znajduje się 100.000 prostego ludu na­
szego. Dotąd jeszcze nie urzeczywistniono po­
mysłu osiedlenia się masami nad Oceanem 
Spokojnym w stanie Waszyngton, najmniej 
ludnym, o klimacie umiarkowanym i wielkich 
bogactwach przyrodzonych.

Wyższość kultury angielsko amerykań­
skiej, stosunkowa gęstość zaludnienia i ogro­
mna przewaga ludności mówiącej po angiel­
sku niestety przytłacza żywioł ten nasz zaooe- 
anowy... oo z niego wypłynie na wierzch jako 
jednostki inteligentniejsze i zamożniejsze 
przechodzi przeważnie do społeczeństwa yan- 
kesowskiego.

Ameryka południowa, małbludna i wzię­
ta w posiadanie państwowe przez miększe od 
Anglosasów żywioły półwyspu Iberyjskiego, 
przedstawia wogóle najkorzystniejsze pole 
do systematycznej kolon'zacyi.

Polacy po raz pierwszy przybyli do Bra 
zylii przed laty trzydziestu (1869) i skupili 
się tam najliozniej w stanie Parana.

Z jakiego powodu Polacy garną się głó 
wnie do Parany?

Powody są t e :
K lim at i liozniej niż gdzieindziej już 

osiedlona ludność polska. Młody i bezludny 
stan parański, mający obszaru 244.000 kilo­
metrów kwadr. tj. więcej niż trzy razy Ga- 
licya (78.582 kilometr, kwadr.) znajduje się 
przeważnie na płaskowzgórzach wielkiej roz­
ległości i wysoko położonych nad poziomem 
morza. Okolice skolonizowane znajdują się 
na wysokości tysiąca metrów lub mało oo 
niżej. Przeto klimat krainy wyniosłej, jak  
szczyty tatrzańskie je s t umiarkowany pomi­
mo, że znajduje się na południowej półkuli 
w takiej bliskości równika (23 do 27 go sto­
pnia szerokości geograficznej! jak  północna 
Afryka ze swą Saharą.

Skolonizowana część Parany, jedyna za­
ludniona jakkolwiek, ohoć bardzo rzadko we­
dle pojęć europejskich, ma wielką przewagę 
liczebną kolonistów polskich nad osadnikami 
innych narodowości razem wziętemi (Włocha­
mi, Niemcami i Niemeami z Rosyi), Polacy 
przewagę m ają też liczebną nad ludnością b ra­
zylijską poohodzenia portugalskiego, murzyń­
skiego i indyjskiego. Na 250.C ) głów ludz­
kich w Paranie jest blisko 100.000 polskich, 
najlepiej skupionych w sąsiadujące ze sobą 
osady.

C z a s  w i ę c  w i e l k i ,  a ż e b y  u s t a ł a  
j u ż  r a z  e m i g r a c y a  b e z ś w i a d o m a ,  
p o z b a w i o n a  k i e r u n k u  i p l a n u .  Mą­
drze zrozumiany interes narodowy wymaga, 
aby skoro istnieją już na obczyźnie tak potę­
żne ogniska ściągające ku sobie ruch emi­
gracyjny naszego ludu z rozmaitych dzielnic, 
zadaniem było zdrowej polityki narodowej, 
nawiązywać i utrzymywać w stałej łączności 
duohowej — a o ile możnośoi także mate- 
ryalnemi związkami handlowemi owe kolonie 
z krajem macierzystym.

My nie mamy własnego rządu, któryby 
naszą narodową politykę kolonialną chciał i 
mógł popierać. W naszych stosunkach musi 
być to zadanie pozostawione prywatnej 
inicyatywie i energii.

Towarzystwo handlowo - geograficzne, 
które sprawami wychodżtwa od kilku lat 
opiekuje się stale, wydaje wybornie redago- 
wany przez dra W iktora Ungara we Lwowie 
organ własny pt. Oateta handlowo-geografiezna 

skupia w swem gronie osobistości, dokład­
niej ze stosunkami kolonij polskich na ob­
czyźnie obznajomione, zakłada teraz we Lwo­
wie w formie spółki udziałowej „Towarzystwo 
kolonizacyj no-handlowe “ mające zajmować 
się systematycznie sprawami emigracyi — 
głównie do stanu Parana w Brazylii. Będzie 
to rodzaj agentury emigracyjnej i handlowej.

Jeżeli się zważy, iż w Brazylii dzięki 
przychylnemu poparciu ambasady austro- 
węgierskiej w Jo-Janeiro galicyjscy wy­
chodźcy m ają zapewnioną w kilku punktaoh 
czujną i życzliwą opiekę konsularną (głównie 
w Kurytybie) że nasi są tam skupieni dość 
licznie na zwartem terytoryum, że zawsze je ­
szcze można nabywać tam ziemię wyborną 
w cenie mniej więoej po dwa guldeny wal. 
austr. za morg i że ziemi tam dużo, bardzo 
dużo je st no nabycia, że są już  w budowie 
koleje żelazne, które ów kraj podniosą zna- 
komioie — potrzeba przyznać, iż istotnie sku­
pienie polskiej emigracyi na Paranę zasługuje 
na uwagę.

Z tego też wychodząc punktu widzenia 
powitać należy pomysł założenia takiego 
przedsiębiorstwa, ja k  towarzystwo koloniza- 
oyjno-handlowe we Lwowie przychylnie. Skoro 
już  bowiem istnieje emigracya i istnieć nie 
przestanie i my nie mamy siły je j przeszko­
dzić, róbmyż przynajmniej co możemy, ażeby 
te tysiące ludu zdrowego nie ginęły dla na­
szego narodu bezpowrotnie w rozsypce nie­
świadomej na obozyźnie.

Zatopieni w bieżący oh sprawaoh, odzwy­
czailiśmy się zwraoaó uwagę aa dalsze hory­
zonty, na zagadnienia, które sięgają po za 
granice powszedniej aktualności. Kto jedna­
kowoż nie zatracił w sobie rozumienia i mi­
łości spraw narodowych w ogólniej gzem Ich 
znaczeniu, teu musi uznać, iż otoczenie em i­
gracyi ludu stałą  i rozumnie obmyślaną opie- 
ką, ujęcie je j wedle możnośoi w karby j a ­
kiegoś planu stałego i zorganizowanie stałych 
stosunków wzajemności pomięday zamorskie- 
mi koloniami a krajem macierzystym s t a ­
n o w i  d z i ś  n i e w ą t p l i w i e  j e d n o  z po- 
w a ż n i e j s z y o h  za  d a ń  * n a s z e j  p o l i ­
t y k i  n a r o d o w e j .

Obstrukcja włoska.
(Obrazki z parlamentu włoskiego.)

Powodem obstrukcyi włoskiej są proje­
kty reformy praw politycznych, powzięte 
przez rząd, któremu obeonie przewodzi gen. 
Pelloux, a zwłaszcza projekt reformy prawa
0 zgromadzeniach. Minionego roku wybuohły 
we Włoszech, jak  wiadomo, krwawe rozru- 
chy, a że doprowadziło do nich rozpasanie 
się prasy włoskiej i gwałtowna agitaoya so- 
cyalistyozna, która zaczęła już ogarniać na­
wet drobnych urzędników kolejowych, poozto- 
wych i telegraficznych, więc już Rudini na- 
tyohmiast po stłumieniu rozruchów powziął 
myśl zreformowania prawa o zgromadzeniaoh
1 zakładaniu towarzystw.

Pellom  uznał myśl swego poprzednika 
za dobrą i projekty reformy przedstawił do 
uchwały parlamentowi, a że żywioły rady­
kalne w parlamencie obawiały się, aby więk­
szość posłów nie posłuchała woli rządn, aby 
więc temu przeszkodzić, chwyciła się obstruk- 
oyi. Ponieważ tedy parlament nie chciał u- 
chwalió rządowi tych koniecznych reform, 
więc rząd nakłonił króla, iż z własnej swojej 
mocy zadekretował je  i kazał opublikować, a 
parlamentowi, który się znowu po kilku 
dniaoh odroczenia zebrał, przedstawił tylko 
ten dekret do aprobaty. Obstrukoya, jak  do­
niosły telegramy, nie dopuściła i do tego, to 
też rząd parlament odroozył do nieoznaczone­
go terminu.

Obstrukcya włoska składa się z dwóch 
części. Jedną stanowią posłowie, zgrupowani 
około wybitniejszyoh polityków, a mianowi­
cie Rudiniego, Zanardellego i Giolittego i 
część ta  je st właściwie tylko opozycyą, drugą 
zaś część stanowią socyaliści i oni to są pro­
motorami i wykonawcami obstrukcyi. Ta dru­
ga część nie posiada ani talentów ani mów­
ców w gronie swojem, a eałą jej siłą je st fa­
natyzm  polityczny.

Tak np. Ferrego mowy nie zawierały w 
sobie nic nowego i tylko ironia słów jego i

błyskotliwych aforyzmów była w calem tego 
słowa znaczeniu ostra jak  brzytew.

Drugim wodzem radykałów je st Del 
Balzo, człowiek drobny, z potężną łysiną i 
bardzo ruchliwy. Gdy mówi, to z takim o- 
gniem, że nie tylko mu oczy płoną, nietylko 
z każdego palca rąk, żywo gestykulujących 
zdają się buchać płomienie, ale nawet łysina 
nabiera ognistej, czerwonej barwy.

Kiedy raz wyrzekł zdanie : „Pierwszym 
znaczniejszym obstrukcyonistą w historyi, bo 
instytucya obstrukoyi należy do dziejów świa­
ta, był Fabius M aiimus Cunotator, a drugim 
Ponoki Piłat, adherenci jego tak poczęli wyó, 
tupać nogami, kwakać jak  kaczki, dąć w pa­
pierowe trąby i piszczeć, jak  gdyby odtwa­
rzali scenę, kiedyto żydom P iła t rozbójnika 
Barabasza prezentował. Po tym wybuchu Del 
Balzo wyjął z kieszeni ewangielię św. Jana 
i odczytał z niej ustęp, który miał poprzeć 
jego nazwanie P iłata obstrukcyonistą. Potem 
znowu wziął z pulpitu tom mów Macchiavel- 
lego i zaczął z niego odczytywać aforyzmy.

Del Balzo, Szanowny panie—woła prze­
wodniczący Chinaglia—mam nadzieję, że pan 
zaprzestaniesz tak  niegodnej zab aw k i!

A na to znów Del Balzo: Co ? Macchia- 
yelli mówi rzeczy niegodne? Któż to może 
tw ierdzić? Wierzcie mi panowie, Macchiayel- 
li był jednym  z największych myślicieli wło- 
skioh. Na nieszczęście okrzyczano go za oy- 
nika, a on nim wcale a wcale nie był. Był 
to człowiek poważny i ozysty, a Bóg widzi, 
że książąt jeszcze mniej kochał niż ja. Tak, 
tak, wierz mi pan, panie prezydencie, Mao- 
ohiayelli był wielkim człowiekiem—i między 
nami nie ma nikogo, ktoby mu był równy.

Chinaglia: Pan nadużywasz mojej oier- 
pliwości!

Del Balzo: Boże uohowaj ! Ze mnie prze­
cie najpotulniejszy i najspokojniejszy czło­
wiek na świecie, a dla pana miałem zawsze 
poważanie bez granic. A nawet powiem to 
panu w zaufaniu, ostatnim  razem za panem 
głosowałem na prezydenta.

Chineglia : Wróóże pan do rzeczy!
Del. Baloo: Albożem kiedykolwiek od 

niej odbiegał? Przepraszam, jeżeli tak kiedy 
uczyniłem. A zatem P iłat, P iła t Poncki był, 
o ile wiem, drugim w dziejach obstrukcyo­
nistą....

Innej joeny bohaterem był deputowany 
Morgari. Dostał raz głos. W stał ze swego 
krzesła, skrzyżował ręoe na piersiaoh giestem 
uroczystym, potrząsł głową kilkakrotnie, rzu­
cił okiem dokoła i —■ zamilkł. Po chwili wy­
ciągnął prawe ramię przed siebie, uderzył 
lewą pięścią w pulpit, spojrzał wokoło i zno­
wu zamilkł. Siadł potem, otworzył szufladę 
swego pulpitu, wydobył z nie,L arkusz białego 
papieru, po-wafcei pon ow n ie  i? głosem  ochry­
płym, zaledwie dosłyszalnym: iacżął mówi

— Panow ie! — naokoło głęboka oisza— 
panowie! proszę, abyście m nie w spokoju wy­
słuchali. Głos mój, to cieniutka nitka, mówić 
mogę tylko z niewypowiedzianym trudem, a 
nie ohciałbym , aby którekolwiek z moich 
słów zostało stracone....

Po tym  wstępie, wysłuchanym w mil- 
ozeniu, Morgari, który w yglądał wówczas 
cały ja k  wielka szara plama na tle zgroma­
dzenia, zaczął mówić, a raczej nie mówił, 
ani nawet nie szeptał, lecz tylko wzdychał i 
jęozał, wyrzuoając od czasu do ozasu z ust 
słowa takie jak  wolność, wola ludu itp.

Potem następował znów szereg nieokre­
ślonych dźwięków, które w zestawieniu z 
szerokim i śmiałym giestem  szarego mówcy 
czyniły tragikomiczne wrażenie.

Chinaglia zaczyna dzwonić i woła: sza­
nowny panie Morgari, zeihciej pan  zbliżyć 
się do stenografów.

M orgari: Z chęcią — i z powagą składa 
papiery swoje, wygładza je , sortuje, ogląda 
ze wszystkich stron, poprawia n a  sobie ubra­
nie, szuka czegoś w szufladzie, nic nie znaj­
duje i wtedy obraca się to do jednego, to do 
dragi ego sąsiada, pytając, gdzie się jego 
książk podziały. Minęło ze 30 minnt, a je ­
szcze się nie ruszył ze swego miejsoa. Nako- 
aiec zdecydował się je  opuścić i zstępuje ku 
stenografom powoli, krok za krokiem, wita­
ją c  się ze spotykanym i n a  drodze posłami, 
albo przynajm niej k iw ając do nich z uśmie­
chem głową. Gdy przybył do stenografów, 
zaozął czytać.

Chinaglia: Szanowny panie Morgari, cier­
pliwość moja ju ż  się  końozy!

M orgari: A nas:za, prezydencie, je st bez 
granic i bez końca. "Wy chcecie udusić wol­
ność, a my je j broni my, ja k  możemy. I  nasza 
broń je s t bardziej g< idziwą niż wasza.

C hinaglia: Pros sę, niech pan nie czyta !
M orgari: N ikt mi tego nie zabroni I
C hinaglia: W takim  razie pogódźmy

się. Przypuśćmy, że będziesz pan czytał trzy 
godziny. My już tt iraz mamy tego dosyć, 
a pan po trzech g odzinaeh także zapewne 
nie będziesz już po żądał więoej, więc lepiej 
pójdźmy na ten ozt »s do domu! To rzekłszy, 
nakrył głowę kape tuszem, wstał i poszedł, 
dając tem znać, że po siedzenie odracza.

Pierwszy ar'cykui 1 projektu uchwaliła 
wreszcie izba, ale całe piawo ma artykułów 
16, a obstrukcyoniści o, *ły potop popraw * 
każdego niemal ustępu za powiedzieli. Czekała 
tedy izbę nad każdą popi ’awką debata, a po­
tem imienne głosowanie, i  d© mówiąc o imien­
nych głosowaniach nad. foi malnośoiami.

Sam Ferri zapowiedział 80 najrozm ait­
szych poprawek w zdaniu, w którem projekt 
nakłada jakąś grzywnę na przestępcę. Bisso- 
lati zapowiedział, że będzie żądał średnika w 
kaźdem miejscu, gdzie w projektowanej usta­
wie jest przecinek, Aquini zapowiedział, że 
styl musi w kilkudziesięciu miejscach popra­
wić, Morgari twierdził, że należy pozmieniać 
wszystkie przysłówki w projekcie, Berenini 
zagroził, że treść każdego zdania będzie opu- 
gnował itd.

Widząc to wszystko Sonnino i Simeoni 
zaproponowali, aby przewodniczącemu oddać 
na wzór angielski władzę zarządzenia nad­
zwyczajnie skróconej metody obrad. Nad tą 
propozycyą miano głosować przez powstanie 
z miejsc. Wedle tej propozycyi nikt nie miał 
mieć prawa dłużej mówić nad kwadrans, 
nikt uzasadniać swoioh wniosków, a głoso­
wanie imienne miało być zniesione z w yjąt­
kiem głosowania nad tem, czy dany artykuł 
je s t uchwalony ozy nie.

Zamiar Sonniny i Simeoni ego udarem­
niła obstrukcya, źadająo kilkudziesięciu po­
prawek ich propozycyi, to też rząd dał za 
wygranę i postanowił kontentowaó się dekre­
tem królewskim.

Ferri w jednej z ostatnich mów poró­
wnał obstrukcyę włoską z obstrukoyą au- 
stryackich Niemców i obstrukoyą Irlandczy­
ków z przed lat kilkunastu w parlamencie 
angielskim, ale przyznał, że położenie au- 
stryackiej obstrukoyi było cięższe od położe­
nia włoskiej, gdyż tam ta m iała przeciw so­
bie logikę. Rząd włoski ze swojej strony 
również kulawo naśladuje rząd austryacki, 
gdyż nie ma w konstytnoyi § 14, któryby 
mu pozwalał jak  w Austryi pod nieczynność 
parlamentu rządzić państwem — a jednak to 
oo uznał za dobre dla kraju, zarządził na 
podstawie dekretu królewskiego, który stał 
się prawem od 1 bm.

Na drugie półrocze

Czas odnowić przedpłatę!

K R O N I K A .
Lwów dni,a 1 Lipca.

Cesarz 3 lipca uda się na dłuższy pobyt 
do Isohlu.

Namiestnik hr. Piniński wyjechał w pią­
tek z W iednia do Francyi.

W miasteczku Toporowie powstała spół- 
kowa kasa pożyozkowa i oszczędnościowa »y- 
steęau RaifFeisennskieim i rnznoozeła swą dzia­
łalność.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamia­
nowało porucznika H. Fischera, praktykan­
tów pocztowych: H. Parille’a z Krakowa, W. 
Hnatyszaka, W. Krzysza P. Krzyżanowskie­
go, H. Karola Krzywskiego, J .  Haudeka, E. 
Siengalewieza i M. Przyborowskiego ze Lwo­
wa, W. Jiiokla z Rzeszowa, Z. Terlikowskie­
go ze Lwowa, L. Salza z kołomyi, M. Ko­
bylańskiego ze Lwowa, K. Grabowskiego, K. 
Staraka, E. Załuskiego, J. Smiszkę, Z. Kleozko 
wskiego, F. Łukasiewicza z Tarnowa, A. Eaasa, 
M. Laskowskiego, J. Kuklińskiego z Krakowa, 
Ant. Kornackiego z Krakowa, J. Miesera z 
Sokala, M. Krzyształowskiego ze Złoczowa, B. 
Schónfelda z Buezaeza i L. Skupieńskiego ze 
Lwowa, i ekspedytorów pocztowych : Z. Gro - 
deokiego ze Stanisławowa, Ani Sałę, T. Dą­
browskiego z Tarnopola, S. Witkowskiego z 
Krakowa, Ant. Gnttetera z Borysławia, B. 
Jasińskiego z Kołomyi, T. Tarnawskiego z 
Śniatyna, E. Sohauera z Krakowa, J . Misz- 
kego z Krakowa, J. Senissona z Żywca i M. 
Cramera z Łańcuta asystentami pooztowymi 
w X I klasie rangi, a dyrekoya poozt i tele­
grafów przeznaczyła Siengalewieza do Żół­
kwi, Kobylańskiego do Czortkowa, Załuskie­
go do Bochni, Laskowskiego do Gorlic, Gut- 
tetera do Sambora, pozostawiając zesztę no- 
womianowanyoh w dotyohezasowyoh miej­
scach służbowy oh.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbowej 
zamianowało rewiden:&mi rachunkowymi w 
IX  klasie rangi ofioyałów rachunkowych: J. 
Koczorowskiego, Jędrz. Miłaszewskiego, J. 
Liskowaokiego, J. Nowickiego i Ad. Wlassa- 
ka, ofieyałami rachunkowymi w X klasie ran­
g i : K. Biegańskiego i asystentów rachunko­
wych : T. Dydyńskiego, J. Sienkiewicza, K.
Linka, Eug. Schindlera i J. Krzemińskiego, 
a w końcu asystentami rachunkowymi w X I 
klasie rangi praktykantów raohunkowych : S. 
Leontowicza, K. Uruskiego, J. Weryńskiego, 
J. Markiewioza, Fran. Cieklińskiego i Fran. 
Radłę,

dalej ofioyałów kancelaryjnych: J  P ią­
tkowskiego, J. Stanowskiego, K. D’Endla, W. 
Krupkę i J. Latsohera adjunktam i kancela­
ryjnym i w IX  klasie rangi,

a wreszcie kancelistów L. Neczypora i 
J. Twardijewioza ofieyałami kancelaryjnymi 
w X  klasie rangi.

Wyboru II wiceprezydenta m. Lwowa 
dokonała rada miejska na wczorajszem swo­
jem piątkowem posiedzeniu, któremu prze­
wodniczył pod nieobecność p. Małeckiego 
najstarszy po nim członek rady p. Heppe. 
Przed przystąpieniem do głosowania dr. Ma­
łachowski odozytał pismo, nadesłane sobie 
przez dra Maryańskiego, w którem dr. Ma- 
ryański ze względu na „sytuaeyę jaka się 
obeonie wytworzyła* oświadcza, iż na go­
dność I I  wiceprezydenta, ani nie kandyduje 
ani wyboru przyjąóby nie mógł. Następnie 
p. Ciuchoiński, którego część rady propono­
wała na II  wiceprezydenta oświadczył, iż 
nigdy się o ten zaszczyt nie ubiegały a> prze­
ciwnie zawsze głośno przyznawał, iż najle­
piej będzie obdarzyć nim p. Sohayera. Toteż 
prosił wszystkioh, aby na Sohayera głosy

swoje oddali. W głosowaniu wzięło udział 
87 członków rady, a w tem uznano też głos 
p. Marynowskiego, który zanim jeszcze z po­
rządku alfabetycznego naswisko jego wywo­
łano, oddał swą kartkę komisyi skrutacyjnej 
i wyszedł z posiedzenia. Na p. Karola Soha­
yera padło głosów 58, ua p. Ciuchoińskiego 
25, na dra Maryańskiego 1, trzy kartki zaś 
były niezapisane Przewodniczący p. Heppe 
ogłosił, że wybrany został p. Karol Schayer

Potem wybrała rada do komisyi tzw. 
matki p p : Byka, Ciesielskiego, Ciuchcińskie- 
go, Głąbińskiego, Getritza, Grabińskiego, 
Gryzieckiego, Ihnatowicza, Machana Maryań­
skiego, Rewakowioza, Riedla, Thulliego, W&- 
liohiewioza i Weigla.

Nakoniec podzieliła się rada na sekeye.
Minister sprawiedliwości przybył do 

Czerniowiec na wizytaoyę sądów. Minister 
wyraził się z wielkiewi pochwałami o toku 
urzędowania w ozerniowieokich sądach, po- 
czem stwierdził niedogodność budynków są- 
dowyoh i zapewnił, że starać się będzie zapo- 
biedz temUj prosi jednak o oierpliwość. 
W południe dawał posłuchanie. Między in­
nymi przybył konzul rosyjski i rumuński, 
prawosławny metropolita, kler katolicki, re­
prezentanci władz rządowych i autonomicz­
nych i deputacye które wręczyły prośby o 
urządzenie rozmaitych sądów okręgowych na

Srowinoyi. Następnie minister udał się do Sa- 
agóry na wizytacyę tamtejszego sądu a o 

7 powrócił do Czerniowiec i był na prsyję- 
ciu u prezydenta kraju, na którem było 26 
osób. Na toasty na cześć swoją, minister od­
powiedział.

Brygidki. Prezydent apelaoyi dr. Tchórz- 
nicki stan sprawy przeniesienia zakładu kar­
nego z Brygidek ze śródmieścia lwowskiego 
w teu sposób wyjaśnia*: „Jeszcze w r. 1890 
zgodziło się w zasadzie ministerstwo sprawie­
dliwości ua przeniesienie Brygidek i zleciło 
prezydyum sądu krajowego wyższego prze­
prowadzenie odnośnego urzędowania i przedło­
żenia wniosków względem wybudowamano we- 
go zakładu karnego. Dotąd jednak prezydyum 
sądu krajowego wyższego wniosków tych po­
mimo przynagleń ministerstwa sprawiedliwo­
ści przedłożyć nie mogło, ponieważ kwestya 
gruntu pod zakład, milionowym kosztem wy­
budować się mający, do tej pory rozwiązaną 
nie jest, pomimo tego, że same rokowania z 
gminą miasta Lwowa o odstąpienie „Bogda- 
nówki* trwały przeszło półtora roku".

Zjazd łow iecki we Lwowie zakończyło po­
pisowe strzelanie na lwowskiej strzelnicy woj­
skowej. Strzelań było pięć 0 nagrody honoro­
we. W pierwszem strzelanin kulami do tarcz 
stałych na odległość 80 kroków pierwszą n a ­
grodę wziął kap, 'Mostowski, drugą p. Grtin- 
wald, trzecią p. S. Pieńczykowski. W  drugiem 
strzelaniu kulami do taroz stałych na odle­
głość 120 kroków pierwszy kap. Mostowski, 
drugi p. Linderski, trzeci kap. Nostadt.

W trzeoiem strzelanin do kul szklanych 
pierwszą nagrodę otrzymał p. Mniszek, drugą 
p. Smutny, trzecią por. Goldsohmidt. W ozwar- 
tem strzelaniu do taroz ruchomych pierwszą 
nagrodę wziął starszy radca skarbowy p. Klu- 
sik, drugą p. Mniszek, trzecią kap. Mostow­
ski. W piąte m wreszcie strzelaniu do tarcz 
ruchomych pierwsza pusypodta w u-

Pieńczykowskiemu, druga kapit. 
Knappowi, trzecia p. Grunwaldowi. Urząd 
sędziów pełnili pp Juliusz hr. Bielski, jene­
rał porucznik br. Steininger i wioeprezydent 
p. Korytowski. Tem się zjazd łowiecki za­
kończył

Egzamin dojrzałości w gimnazyom ko-
łomyjskiem w dniaoh od 20 do 24 bm. pod 
przewodnictwem p. W. Kozioła, dyrektora 
gimnazjalnego ze Lwowa zdali: Zygmunt 
Andrząjowski, Jan Antoniewicz Zdzisław Dobek, 
Józef Faciewicz, Mechel Herer, Jerzy Jasiń ­
ski, Zygmunt Jasiński, Jakób Klar, Włodzi­
mierz Komarzyński, Ozyasz Korn, Włodzi­
mierz Kostecki, Aleks. Kurpiak, Stanisław 
Machnicki, S. Polański (z odzn.) L Rozwoda. 
Witold Rybozyński (z odzn.), Kazimierz So- 
kol, Julian Sokołowski, Edward Stenzel, Sza- 
ja  Szulbauin (z odzn.) Edmund Wełdyoz, J a ­
rosław Wesołowski, Roman Zajączkowski, 
Emil Zawioki, Stanisław Woszozyński (ekstr.) 

Awansowali w bahK« anstro-węgierskim
1 b. m: w fiLii krakowskiej: adjunkt Alfred 
Reiss i urzędnicy: Jan Ęlooh, Paweł Ciompa, 
Edward Lisowski i Stanisław Kleczyński, w 
filii lwowskiej : adjunkt Ludwik Klauser i 
urzędnicy: Wiktor Pokorny, Józef Zgórski, 
Antoni Szczurowski, Alfred Yólker, Euge­
niusz Sohrimpf, AlŁin Friedrich, Ernest 
Winokler i Michał Te*dorowioz, w filii p rze- 
myskiej naozeinik tarol Jokisch, adjunkt 
Aleksander Łysiak i  urzędnicy; Tadeusz 
Czerlunozakiewioz i Ludwik Soholz, w filii 
rzeszowskiej: naczelok Gustaw Wessely i 
adjunkt I  award Heń, w filii stanisławow­
sk ie j: adjunkt Kornd Szubuth i urzędnicy: 
Karol Sosnowski, Jai Traciłowski i Michał 
Z&they, w filii t&rnopCgkiei; naczelnik Dyo- 
nizy Faliszewski, adjUikt dr. Witold Mokrzy­
cki i urzędnik BertoldSpitz, w filii tarnow­
skiej, naczelnik Gabfef Geringer de Beden- 
berg, adjunkt Jan  teok i urzędnik Jan 
Sohaitter.

Galicyjskie towtzystwo ku podniesie 
nlu chowu koni i Wścigów miało mieć w 
piątek zwyczajne wale doroczne zgromadze­
nie w kasynie naroowem, nie zebrało się 
jednak tylu ezłonkw ilu wymaga statut. 
Prezes p, Juliusz hi Bielski (starszy) otwo­
rzył tedy „nadzwyezine* walne zgromadze­
nie, które udzieliło wdziałowi absolutoryum 
z ozynności i rachtików (przedstawionych 
przez p. buchaltera ] Terleckiego).

Bilans wykazuj z dniem 31 grudnia 
1898 stan czynny 1004 stan bierny 11.699 
zł. czyli niedobór 1-^4 zł. spowodowany głó­
wnie zaległościami 1 ozłonków za wkładki, 
oraz należytośoi za Burt, stajnie itd. Przy­
jęto  dalej do wiadoibśoi sprawozdanie Ju ­
liusza hr. Bieleokiegtz czynności delegatów 
towarzystwa w komecie dla spraw koni, 
istniejącym w namietnietwie.

Sprawozdawca wyraził opinią, że obe­
cnie w sprawie uwzjądnienia hodowców ko­
ni krajowyoh zdaje ię zapanował w sferach 
powołanych prąd ptychyluiejszy, niż dotąd 
dla naszyoh hodowew. W końcu zgłosił hr. 
Bielski rezygnaoyę godnośoi prezesa, moty- 
wująo ją  tem, żeuie jest zawodowym ho­
dowcą. Ze względnie obecny sta tu t obowią-
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Artykuły do podróży w rajwiększym 
wyborze. Parasolki. — Paski.
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*ywaó ma jeszoze rok jeden, poczem nastąpi 
reorganizaoya towarzystwa na nowyoh pod- 
stawcoh, oraz Ha tego, że p. Bielski mimo 
usilnych próśb i nalegań nie dał się nakło­
nić do pozo -ania na stanowisku prezesa, 
uohwalono po dłuższej dyskusyi wprowadzić 
pewnego rodzaj11 „interregnum" _ aż do ozasu 
nowej orgauizaoj , a kierowniotwo spraw 
złożyć w ręoe wiceprezesa p. Stanisława hr.
Si emieńskiego-Lewickiego.

Po wydziału kooptowano pp. Oskara hr. 
^otookiego i Augusta Gorayskiego, a jako 
zastępcę p. Aleksandra Boguckiego. Przed 
zamknięciem posiedzenia Edmund hr. Dzie- 
duszycki wyraził hr. Bielskiemu w imieniu 
członków towarzystwa gorące uznanie i po­
dziękowanie za jego dotychczasową 33-letnią 
wydatną działalność w wydziale towarzystwa, 
do których to wyrazów uznania obeoni przy- 
łąozyli się długotrwałymi oklaskami.

Rezygnacja hr. Bielskiego. Onegdaj na 
walnem zgromadzeniu członków galic. tow. 
chowu koni i wyścigów Juliusz hr. Bielski 
zrezygnował z godności prezesa tego towa­
rzystwa. Komu tylko podniesienie chowu ko­
ni a tym samym dobrobyt kraju na sercu 
leży, ten rezygaacyę tę uznać musi za wiel­
ką st..ktę. Zrezygnował już przed dwoma Ta­
ty  z tej godności hr. Wilhelm Siemieński- 
Lewicki, tłómacząc się brakiem zdrowia, zrt- 
zygnował później hr. Cetner, ten który był 
niejako założycielem towarzystwa i ten, któ­
ry  całą duszą i calem sercem niem się opie­
kował. Dziś rezygnuje znów hr. Juliusz Biel­
ski, oziowiek. który nadzwyczaj wiele trudów 
i czasu poświęcił dla dobra towarzystwa i 
w ogóle dla sprawy podniesienia u nas cho­
wu koni. Kto wie ja k  trudno jest w Wiedn u 
wywalczyć coś dla na9 od rządu, ten potrafi 
ooen3 zasługi hr. Bielskiego, położone w spra 
wie ohowu koni. Nie było zgromadzenia, nie 
było ankiety w sprawie hodowli, w którejby 
hr. Bielski nie brał ozynnego udziału — a 
przez swą stanowczość i znajomość rzeczy 
niejednokrotnie z narażeniem własnego „ja“ 
zdobywał to, o oo kraj od la t wielu kołatał.

H r Juliusz Bielski, gorący patryota, był 
w oałeni swojem postępowaniu wyrazem, da­
wnej rycerskości polskiej, pojętej w najlep­
sze n je j zi iczeniu. Umiał też łączyć poży­
teczne z pięknem i nietylko do powodzenia 
materyalnego hodowców naszyoh wiele się 
przyczynił, ale jeszoze, bo z pewnością więk­
szą je st zasługą, niezmordowanie budził 
wszędzie poczucie dawnej rycerskości pol­
skiej, które obecnie zdaje się być niestety w 
zaniku. O nim rzec śmiało można, że je s t to 
człowiek jaki w słowach, taki i w sercu, a 
ja k i w sercu, taki i w czynach.

Dziś człowiek taki z powodu zmiany 
kierunku w przewoduioj myśli towarzystwa 
ohowu koni z naczelnego w niem stanowiska 
rezygnuje, bo nie może się pogodzić z du­
chem jak i obecnie w towarzystwie ohowu ko­
ni zapanował. Czy duch taki i kierunek przy­
niesie krajowi wielki pożytek, to pytanie --  
na  któreby i przecząoo można odpowie­
dzieć. Część członków towarzystwa dąży do 
tego, by wyścigi na torze* lwowskim odbywa­
ły  się tylko między krajowymi końmi. Słu- 
zzną i sprawiedliwą rzeczą jest, by większa 
część biegów i nagród z nimi połączonych 
ma krajowych wyścigach byłi“. ty-ko dla k ra­
jowych koi.. przeznaczoną, ale cofać się przed 
irywalinaoyą z hodowoami zagranicznymi, a 
przez to może popaść w s.an zastoju, bać się 
te j rywalizacyi hodowli to nie podniesie. Nam 
Polakom nie wolno się cofać przed rywaliza- 
«yą z zachodem Europy ani na polu umysło- 

rem, ani polityoznem ani, ekonomioznem, bo 
w niejednym kierunku pozostaliśmy w tyle 
za zachodnimi sąsiadami i tylko tym sposo­
bem możemy się z nim zrównać jeżeli oiągle 
będziemy mieli przed oozymi, tę odległość, 
ja k  nas od nioh izcze dzieli, i jeżeli jako 
rezultat usilnych i ciągłych starań naszych 
będziemy patrz li na coraz zmniejszającą 
*ię tę odległość.

Takiego zapatrywania na kierunek na­
szej pracy w ogóle, a w dziedzinie rolnictwa 
i hodowli koni w jzczegółe je s t hr. Juliusz 
Bielski, a że mu się zdaje, iż zapatrywania 
te tracą gruut w towarzystwie, więc przewo­
dnictwo w niem choe oddać w inne ręoe.

A przecież, ci którzy są przeciwnikami 
hr. Bielskiego w } oglądach na system wy­
ścigów krajowych, muszę walczyć z argu­
mentami niezwalozonymi. Przecież faktem je st 
że Margier, wychowany przez p. Krzysztofowi- 
oza w kraju, pob ł  pod p. S. Pieńozykowskim 
niejednego wielkiej sławy zagranicznego ko­
nia, a niemniej półkrwi koń Nonsens, wycho­
wany przez p. Tuczyńskiego również w kraju 
zdołał pobić takiego konia zagranicznego, 
kim byłTararabum diae. To nie ma tedy żadnej 
podstawy do obaw, aby hodowla krajowa mo­
gła istotnie ponieść jakąś szkodę przez to, że 
obce konie będą w pewnej mierze dopusz-ro- 
ne do walki o nagrody z naszymi końmi. 
Jestto pogląd tak słuszny, iż nie można przy- 
puśoić, aby ogół członków gal, towarzystwa 
ohowu koni i wyścigów mógł być innego zda­
nia, a zatem rezygaacya hr. Bielskiego wyni­
kła chyba tylko z chwilowego nieporozumie­
nia i nie można dopuścić do tego, aby dro­
bna jakaś różnica zdań pozbawiała towa­
rzystwo tak dzielnego, doświadczonego i 
zasłużonego przewodnika jak  hr. Juliusz 
Bielski.

Samobójstwo nędzarza. Wczoraj wydo­
byto z W isły w Dąbiu zwłoki starszego męż­
czyzny z poderżniętem gardłem, przeoiętemi 
■żyłami u rąk i rozpłatanym brznchem. Komi- 
sya polioyjno lekarska stwierdziła, że są to 
zwłoki Franciszka Matzkego, zamieszkałego 
na Półwriu Zwierjsynipckiem. Był to bardzo 
wzięty malarz pokojowy, który wskutek nie- 
“zozęśliwego zbiegu okoliczności popadł w nę­
dzę, i ona go popchnęła do samobójstwa.

Młsya W Żelechowie Wielkim od tygo­
dnia odbywa się misya urządzona przez księży 
Redemptorystów 0 0 . Łubieńskiego i Bohusie- 
wicza. Betki Indu z okolioznych wsi Żeieohc- 
wa Małego, Streptowa, Niesłuohowa, Ubienia, 
Bpasa, Wyrowa i Kozłowa spieszą codziennie, 
aby przysłuchać się pięknym i podniosłym kas- 
sanie11, oraz przystąpić do spowiedzi św. Nie- 
tylko lud. lecz i inteligenoya wiejskf i wla- 
śoici«ie okolicznych majątków, korzystają z na­
uk udzielanych przez 0 0 . misyonarzy z nie- 
onordowaną gorliwością od 6 rano do 9 wie- 

-ossór, przyozem lud ruski spieszy równie tłu­
mnie do kościoła jak polski, a księża ruscy 
pomagaj% w słuchaniu spowiedzi św.

gp. cesarzowa Elżbieta jest bohaterką 
następuj ąe^j hjstoryi, o której donoszą z pod 
DerewaćZft; Mieszkaniec wioski Nowosiółki,

Kulczycki, posiada od kilku la t portret śp. 
cesarzowej Elżbiety w ramach oszklonych. 
Obecnie z boku obrazu tego. okrytego welo­
nem, poczęła się sączyć krew. Lud w okolicy 
zdarzenie to z ust do ust podawał, aż wre­
szcie dnia 28 z. m. ks. Szuchewioz, gr. kat. 
proboszcz z Krasowa, w towarzystwie osób 
wiarogodnych udał się osobiście do Kulczy­
ckiego, rozebrał osobiście obraz którego isto­
tnie jeden bok był skrwawiony, wytarł, oczy­
ścił i ponownie za szkło osadził. Po chwili 
dotknął boku obrazu w okolicy serca i zno­
wu krew sąezyć się poczęła. Wówczas pro­
boszcz Szuchewioz, uznając już dziwny wy­
padek zabrał portret i w miejscowej cerkwi 
go umieścił. Lud w okolioy głosi, że albo 
ś. p cesar > Elżbieta jest świętą, albo 
tylko ten wypadek wojnę krwawą zwiastuje.

Pożar. Z W iednia telegrafują nam 1 lip- 
c a : W Rudolphsheim wybuchł dziś w nocy 
z niewiadomych przyczyn pożar. Po energi­
cznych wysiłkach straży ogniowej udało się 
go ugasić. Jakiś człowiek nieznanego nazwi­
ska spalił się na węgiel. Jedna z kobiet do­
znała ciężkich poparzeń.

Rumburscy w Czechach fabrykanci koł­
der i materyj ns meble uchwalili jednogło­
śnie z powodu podrożenia surowce podwyż­
szyć także ceny s*7oioh wyroi ów, a miano­
wicie ceny .wyrębów bawełnianych o 5%, wy­
robów z wełny owczej o 10°/0, a tkanin cze­
sankowych o 15% i to już od 1 lipca br.

Zm arli. Kordyan Ujejski, syn Kornela, 
właściciel dóbr, w Tomaszowcaon koło Woj- 
niłowa 1 b. m. Odziedziczył po ojcu talent 
poetycki i napisał jednoaktowy dramat liry­
czny „Pierwiosnki" który grano na kilku sce­
nach polskich z powodzeniem. Był to czło­
wiek szlachetny i zacny, nawskróś przepojo­
ny ideałami.

W Skalacie Sabina z Cwierzewiczó w 
Winowska, żona radcy sądowego, la t 22.

W Stanisławowie Róża z Dittriohów 
Wiohtloff Fangorowa, żona wiceprezydenta 
sądu, lat 42.

We Lwowie Franoiszek Socha Smarzew- 
ski, b. właśoioiel dóbr. la t 69.

Wycieczka lwowskiej „Lutnia do Brzu- 
chowieo nastąpi wedle zapowiedzianego pro­
gramu w sobotę 1 lipca br.

„Lwowska spółka wytwórczo-handlowa 
przyborów szkolnychu będzie miała ogólne 
zebranie swoich członków 2 hm. w sali ra ­
tuszowej o 12 w południe.

Turniej tennlsowy, urządzany we Lwo 
wie przez towarzystwo łyżwiarskie 4 lipca 
zacznie się tego dnia o 5 popołudniu a trwać 
będzie i przez dni następne. Lista zgłoszeń 
do matoh’u została już  zamkniętą a wynik 
losowania je st następujący : W grze zwykłej 
tzw. „double handed gam e“ stają naprzeciw 
siebie Witold Łoziński i porucznik Henryk 
Kdgler, dr, Jerzy z Granowa hr. Wodzioki i 
porucznik Ryszard Sohróer, Oskar Łoziński 
i Gabryel Krosiński, Aleksander hr. Skarbek 
i dr. Henryk Mikolasoh. W grze podwójnej 
„four handed gamę" grają : kapitan Brafce- 
nisoh i porucznik Henryk Kógler („bye“) — 
dr. Tadeusz Moszyński i dr. A rtur Till prze­
ciw Al. hr. Skarbkowi i dr. J. hr. Wodzickie- 
mu, dr. Henryk Mikolasoh i Gabryel Krosiń­
ski przeciw Witoldowi i Oskarowi Łozińskim 
i porucznikowi Tórsohowi („bye“). Nakoniec 
do gry podwójnej mieszanej s ta ją : Panna 
Olga Kośoioka i dr. Henryk Mikolasoh prze- 
oiw pannie Irenie Kościckiej i Witoldowi Ło­
zińskiemu. W razie niepogody popis przeło­
żony zostanie na dzień następny a zakupione 
bilety zatrzym ają swój walor. Miejsca zare­
zerwowane na cały przebieg tu r rn ju  kosztu­
ją  2 zł. na jeden dzień 1 zł. W stęp 30 ct.

„Alhambrau lwowski teatrzyk ogródko­
wy, oieszy się coraz większem powodzeniem 
i powoli zyskuje sobie sympatye ogółu, czego 
najlepszym dowodem było przedstawienie zna 
nego wodewilu A. Nestroja „Trójki hu ltaj­
skiej*. Całość, dzięki staraniom artystów i 
reżyseryi, wypadła woale udatnie i gdyby 
tylko tempo gry było nieco szybszo, nie mo- 
żnaby jej było niczego zarzucić. Huczne okla­
ski wynagrodziły panią Pietraszewską, która 
odśpiewaniem partyi Kamilli do tego stopnia 
uięła sobie sluchaoów, iż zasypano ją  kwia­
tami. Nie mniej podobała się i panna Słobo- 
dzianka, w ładająca bardzo dźwięcznym mezzo- 
soprane m, ohobiaż o niezbyt rozległej skali.

Prócz teęo na pierwszy plan wybiła się 
panna Lubiozowna i Winnicka których talent 
rokuje wiele. Z panów najlepiej dotrzymy­
wali placu paniom p. Halski i Iwanicki, tu­
dzież p. Kobryn, który mógłby bez szkody 
dla swego głosu żyć w troszkę lepszej zgo­
dzie z... pałeczką dyrygenta. Ogółem biorąc 
ensemble był dobrze zgrany i wywarł na wi­
dzach korzystne wrażenie. Dyrekoya „Al- 
ham bry“ zapowiada w najbliższej przyszłości 
trójaktową komedyę S Dobrzańskiego „Żoł­
nierz królowej Madagaskaru* po raz pierwszy 
wystąpi panna Michałowska, przybywająca z 
Czermowieo.

Repertoar teatralny.
W niedzielę 2 lipoa Ooóatn’ j w  tym se­

zonie przedstawienie przed wyjazdem do 
Krynioy) po raz Il-g i „Zyd polski" sztuka w 8 
aktach Erotm anń i Chatriana z p. Chmieliń­
skim w głównej roli.

Kalendarz.
W niedzielę dnia 2 lipoa. Nawiedzenie 

N. M. P. — Meftodyja.
W poniedziałek dnia 3 lipca. Heliodora. 

— Jułyana M.
O F I A R Y .

W. Pan dr. Walewski z Nosowa nade­
słał 5 zł. dla p. Józefe, Zbijewskiego — od­
dajemy za pokwitowaniem. <r

S - ^ T T T - A - C r S T A ^
(Teł. „Gaz. Nar.“)

Praga 1 lipooa. 
PesohkB złożył mandat poselski do

sejmu.

Rozruchy.
(Te,. „Gaz. Nar.“)

B ru k se la  1 lipca. 
Na wczorajszem posiedzeniu parla- 

paeptu belgijskiego socyalista Defnet zapro­

testował przeeiwko wnioskowi prawicy, 
aby regulamin izby w ten sposób zmie­
nić, iżby posłowie, którzy zakłócają spo­
kój mogli być wydalani z izby.

Delanteere imieniem prawicy wystą­
pił przeciwko sucyalistom. Mowę jego kil­
kakrotnie przerywano. Socyalista Fourne- 
mont oświadezył, że na autorów projektu 
ustawy wyborczej spada odpowiedzialność 
za krwawe obecne rozruchy. Zresztą roz­
ruchy te rozszerzą sfe po całej prowin- 
cyi, a nie ograniczą się na samą tylko 
stolicę.

Prezydent ministrów rzekł, że opozy- 
cya podsuwa rządowi inteneye, których ni­
gdy nie miał. Ani minister, ani prefekt 
policyi nie wysyłał żandarmów. Po tem 
oświadczeniu wielu socyalistów zabierało 
głos, chcąc się dowiedzieć, kto właściwie 
żandarmów wysłał. Zarzucali prezydento­
wi ministrów, że jest jezuitą.

Kilku socyalistów przemawiało w to­
nie pojednawczym. Prezydent ministrów 
oznajmił następnie imieniem rządu, że go­
rąco życzy sobie pojednania. (W całej iz­
bie oklaski). Po posiedzeniu izby zgroma­
dziły się stronnictwa lewicy i spisały pro­
tokół, w którym kładą nacisk na potrzebę 
zjednoczenia się wszystkich stronnictw 
opozycyjnych i połączenia się w oporze 
przeciw reformie wyborczej. W protokole 
tym powiedziano też, że stronnictwa opo­
zycyjne życzą sobie, aby oświadczenia ich 
były składane w jak największym spokoju. 
Podczas opuszczania gmachu parlamentu 
napominał socyalistyczny poseł Van der 
Yelde za zezwoleniem policyi tłum do 
spokoju, ponieważ rozwiązanie kwestyi 
jest bliskie. Tłum odpowiedział mu okla­
skami.

Burmistrz brukselski kazał ogłosić, 
że na życzenie rządu izba cofa zakaz zgro­
madzeń Dziennik „Petit Bleu“ twierdzi, 
że rząd skapitulował, dziennil „Peuple4 
pojawił się z czarną obwódką.

B ru k eela  1 lipca.
Po posiedzeniu izby były dwa ol­

brzymie mityngi, na których postanowio­
no prowadzić jak najgwałtowniejszą agita- 
cye przeciw rządom katolickim. Ustępstwo 
rządu co do zakazu zgromadzeń wywołało 
w zgromadzonym przed parlamentem tłu­
mie wybuchy radości. Reformę wyborczą 
uważają za pogrzebaną.

B ru k s e la  1 lipca.
Wczoraj wieczorem tłumy demonstro­

wały na ulicach, śpiewano, wznoszono o- 
krzyki, do żadnych jednakże zaburzeń nie 
przyszło. W mieście panuje spokój zu­
pełny.

B r u k s e la  1 lipca.
Przed zamkiem królewskim zgroma­

dziły sie wczoraj wieczorem tłumy ludno­
ści. Zarekwirowano gwardyę paiejską. W ol­
brzymiej sali domu ludowego, wypełnio­
nej po brzegi, wygłaszali przemowy Van- 
derweelda i inni deputowani socyalisty- 
czni. Następnie rozwinął się olbrzymi po- 
cbód z muzyką i posłami socyalistycznymi 
na czele i przeciągał ulicami.

Telegramy i telefonematy
H a g a  1 lipca.

Wczoraj przedpołudniem m iła posie­
dzenie pierwsza komisy a, na którem obra­
dowano nad pierwszym punktem okólnika 
rosyjskiego ministra spraw zagranicznych 
Murawiewa. Punkt ten żąda, ażeby przez 
pięć lat stan czynny armii i odpowiednich 
budżetów wojennych nie był podwyższany. 
W głosowaniu, wniosek w powyższym 
punkcie zawarty został w s z y s t k i m i  
g ł o s a mi ,  z wyjątkiem głosu rosyjskiego 
delegata o d r z u c o n y .

P e tersb u rg  1 lipca.
„Petersburskija Wiedomosti* w arty­

kule o konferencyi pokojowej w Hadze 
oświadczają, iż mimo że co do żadnej 
kwestyi nie ma na niej zgody, to przecież 
konfereneya ta wyda niewątpliwie owoce 
pozytywne i to bardzo ważne. W każdym 
razie zasada wojny została mocno za­
chwianą. Każdej nowej idei potrzeba pe­
wnego czasu, zanim zdobędzie sobie po­
wszechne uznanie. Rozprawy konferencyi 
nad sprawą sądów rozjemczycn są bardzo 
pouezające. Dotychczas twierdzono, że są­
dy rozjemcze nie mają żadnej wartości. 
Mimo to jest rzeczą pewną, że i pod tym 
względem osiągnie się do pewnego stopnia 
postulaty konkretne.

R i y m  1 lipca.
Na początku wczorajszego posiedze­

nia izby deputowanych radykał Taroni 
domagał się, aby prezydent stwierdził 
komplet przez imienne głosowanie. Pre­
zydent zarządził to imienne głosowanie 
i okazało Się, że izba jest w komplecie. 
Trampolini, socyalista, żądął imiennego 
glosowania nad weryfikacyą protokołu z o- 
statniego posiedzenia. (Wielka wrzawa 
na prawicy i centrum, wołania: „dość, 
dość '“) Prezydent oświadczył, że nie mo­
że poddać wniosku tego pod głosowanie, 
bo stoi on w sprzeczności z duchem re­
gulaminu. Następnie protokół zweryfiko­
wano przez zwykłe powstanie z miejsc. 
Wywołało to gwałtowne protesty socya

listów. Trampolini wśród ogólnej wrzawy 
wniosek swój ponowił.

Radykał Pantano oświadezył, że 
skrajna lewica będzie używała wszelkich 
środków aby uniemożliwić uchwalenie 
ustawy o politycznych zarządzeniach, al­
bowiem jest ona sprzeczna z konstytueyą, 
groził, że jeżeli prezydent nie będzie sza­
nował w równomierny sposób praw ka­
żdego z posłów, to posłowie pokrzyw­
dzeni na wszystko się odważą. (Oklaski 
na skrajnej lewicy, wielka wrzawa na 
prawicy i w centrum).

Prezydent wśród oklasków prawiey 
oświadczył, że wniosku Trampoliniego nie 
podda pod głosowanie i chciał przystąpić 
do dalszego porządku dzienneg0.

Forigiani pochwalił zachowanie się 
prezydenta i wniósł ażeby izba wyra­
ziła prezydentowi zaufanie. (Żywe oklaski 
na prawicy i w centrum). Wśród ogrom­
nej wrzawy zażądali deputowani ze skraj­
nej lewicy imiennego głosowania. (Wiel­
kie poruszenie). Prezydent przerwał obrady.

Po podjęciu obrad na nowo skrajna 
lewica ponowiła żądanie imiennego głoso­
wania. Prezydent nie uczynił temu zadość, 
lecz zarządził tajne głosowanie nad usta­
wami, uohwalonemi w izbie w drągiem 
czytaniu przedpołudniem. Na to wielu de­
putowanych skrajnej lewicy zerwało się 
ze swych miejsc, aby przeszkodzić głoso­
waniu. Przyszło do nader gwałtownych 
seen, wśród których posłowie bili się z 
sobą na pięśei i posiedzenie znowu zo­
stało przerwane.

Po podjęciu na nowo obrad, wyraził 
prezydent ubolewanie z powodu zaszłych 
przed chwilą gwałtów i wezwał izbę do 
spokoju.

Podczas głosowania, które potem na­
stąpiło, wywoływała lewica w dalszym 
ciągu hałaśliwe sceny, a kilku deputowa­
nych ze skrajnej lewicy- porwało urnę i 
cisnęło ją  o ziemię, poczem wśród ogro­
mnego hałasu zamknięto posiedzenie. Na­
stępnie dekretem królewskim zamknięto 
także sesyę parlamentu.

R en n e o  1 lipca.
Dyrektor policyi Viguie wyjechał do 

Lorient, ażeby tam odebrać Dreyfusa i 
przywieść go do Rennes.

R e u n e e  1 lipca.
Posiedzenie sądu wojennego nazna­

czono na 81 lipca. Dreyfus przybyć ma 
dzisiaj.

P a r y ś  1 lipca.
Dreyfuss dziś rano o godz. 6 stanął 

w Rennes. Na ląd stały wysiadł w Quibero- 
nie, skąd pojechał koleją do Bruzu o 12 km. 
od Rennes. Z Bruzu przyjechał powozem 
do Rennes. Razem z nim jechał prefekt 
departamentu, oraz dyrektor i inspektor 
policyi. Nie przyszło nigdzie do żadnych 
manifestacyj, mimo iż wielka liczba cie­
kawych zgromadziła się w mieście, ocze­
kując przybycia Dceyfussa.

U bram miasta oczekiwał Dreyfussa 
silny oddział żandarmeryi. Za powozem, 
w którym siedział Dreyfuss, jeehał drugi 
z żandarmami, dalej drugi oddział żandar­
meryi, który odprowadził go aż do bram 
więzienia. Ulice, prowadzące do gmachu 
więziennego pozamykano w ten sposób, 
że uniemożliwiono wszelki przystęp do 
gmachu.

Dreyfuss wylądował w sposób nastę­
pujący: Dyrektor policyi Vignier, otrzy­
mawszy wiadomość, że z powodu burzy 
wylądowanie musi nastąpić w Quiberonie, 
udał się tam natychmiast. Okręt strażni­
czy usiłował zbliżyć się do „Sphaxa* ale 
napróźno. Majtkowie walczyli z burza od 
9 rano do pół do 2 w nocy, Nakoniec 
zdołano przymocować do „Sphaxa“ łódkę, 
do której spuszczono Dreyfussa i tak wy­
sadzono go na ląd.

P a r y  i  1 lipca.
Na wczorajszem posiedzeniu izby de­

putowanych Millevoye zainterpelował mi­
nistra handlu Milleranda, jak zamierza się 
wziąć do urzeczywistnienia socyalistycznych 
doktryn za swego urzędowania. Izba wię­
kszością 357 głosów przeciw 165 uchwa­
liła odroczyć rozprawę nad tą interpela- 
cyą na miesiąc.

P a ry *  1 lipca.
Parlament uchwalił prawo, mocą któ­

rego kobiety, posiadające dyplomy ncen- 
cyatek, mogą prowadzić kancelarye adwo­
kackie na własną rękę.

Jokohama 1 lipca.
Książe Henryk praski onegdaj przed­

południem przybył do Tokia z wizytą do 
mikada japońskiego.

Listy  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. g 4% 
koronowe 96-50 do 97-20. 5% a X0°/o prem. ltT ’20 do 
110*90. 4‘/,°/0 los. w 50 lataoh 100-— do 100-70. B u u u  
krajowego 41/a% los. w 51 lat h 100.80 do 101-50 Banku 
krajowego 4% ios. w 57 latach 98-— do 98-70. Towar*, 
kredyt, gal. zie Bk. 4% (I. emisya) 97*50 do 98-20. 4°/, 
los. w 41 lat. 97*50 do 98-20, 48/ los. w 56 lataoh 95*80 
do 96-50.

Obllgl za 100 zł. Galie, funduszu uropinneyjnego 
4°/o 98*— do 98*70. Bnkow. fnnrtnnzn nrniM..UTinfi«t fi*/. 
102*25 do —

Dział ekonomiczny.
— W ciągnieniu losów kredytowych 1 bm.

w Wiedniu główna wygrana 150.000 zł. pa­
dła na los serya 1314 nr 88, 30.000 zł. na s. 
2618 n r 90, 15.000 zł. na s. 3706 nr 95, po 
5.000 zł. w ygra ły : s. 24A' ńr 61 i s. 2822 
nr 58, po 2.000 zł. w ygrały : s. 2943 nr 18 i 
s. 3186 nr 21.

Wiademości giełdowe.
Lwów, dnia 1. lipea 1899.

Akey* za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210*50 do 212*50. Kolei Lwow,-Gzern.-Jassk. 
po 100 zł. w. a. 286*— do 290* —. Banku hipotecznego pe 
200 zł. w. a. 38Ł — to  396-—. Banku kredyt, galic. po 
200 zł. w. a. -—•— do —■—. Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 jl, 3Q5—  do 218*—, ^

do 98*70. Bnkow. funduszu propinaćyjnegó 5% 
Kom. banku krajowego 5°/, w. a. U. em. 

102*— do 102*70. Potyozka krajowa 6 /„ w. a. 104*— do 
—'—• 4*/i°/0 100*50 do 101*20. 4°/0 obiigaoye kolejowe 
Banku krajowego 97*50 do 98*20 ii, 100 nom.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26*75 do 28*—. Losy 
miasta Stanisławowa 55*— do —*—.

M onety: Dukat oesarski 5*64 do 5*74. Napoleondor 
9*52 do 9*62. Półimpcryał —•— do —*—. Bubel roayjski 
srebrny 1*22— do l -27—. Bubel r  yjski papierowy 1-27*20 
do 1*28*20. 100 marek niemieckich 58*70 do 59*15.

— Berlin dnia 1 lipca Zamknięoie 
giełdy: Banknoty austrybujae 169*85. Spiry­
tus nii notował Aus+iyaokie kredyty — —, 
Diso. Commąndit —• —.

— Paryż dnia 1 lipoa. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentowa renta 100*50. Mąka 
nie notowała.

— Frankfurt dnia 1 lipoa. Giełda 
wieczom - Austr. kredyty 233*60, Koiej pań­
stwowa 147-40, alpiny —, Diso onto 197*— 
Laura 273-50.

Wiedeń dnia 1 lipea. (Telegram Gac. Nar"i 
Zamknięcie giełdy o god nie 2 minut 30 po poładniu 
Akcye zakład kred. 377-53, węgierskie zakład. Kredy- 
387-50, Anglobankn 152-—, Un nbanku 312"—, Banki 
dla k._jńw koronn sh 228 —, Bankrereinn 273 5“ , Bodei, 
creditu 47860, Gał. Bankn hipot. —-—, koleji jaństwc 
wyeh 342-—, kol. południowej 72 75, tramwaju —*—, 
kolei Elbethal 258"—, kolei półnoone- —-—. kolej czer- 
niowieoks 278*50, alpiny 234-—, Rima Muranya 302 —, 
>ragskiego tow. żel. 1253-—, fabryki broni 200 —, tu.ee 

kie tytoniowe 137--, oblig. węg. indemniz. 94*60, renta 
m m  100 30 austr. renta koronowa 100*25, węg. renta 
kotonowa 96*25, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95*70, 4-pro- 
cint. listy banku krajów, 98*—, 4%-prooent. listy bank. 
krajów. 100*50, 4-prooei t. listy banku hipoteozn. 96-75, 
A^/s-prooont. listy banku hipoteozn. 100*25, 5-prooentowe 
listy zast. bank hipoteozn. j.10*—, 4-prooent. gaL oblig. 
propinao. 97-65, 4-prooent g i p o i .  kraj s r. 1893 96 60,
4-procent. pożycz, m. Lwowa 94*—, losy tureckie 63*20 
m -ki 58*95, ruble 127*-.

Z rynków towarowych.
LwdwJ dn 1 lipca. (Przedruk z urzędowe

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8*80, do 9*00, ] za - 
niea gotow now , 0*00 do 0*00, żyto gotowe 6*30 d - 6*50 
żyto goto! na terminy —•— do —*—, owies obroozuy go­
towy o*50 do 6*—, owies nowy lub na terminy —*— do 

» jęczmień pa tewny 6*— do 5 25, jęozmien brovarn. 
5*75 do 6*—, groch do gotowania 0-— do O-—, wyka 0* -- 
do 0*—, nasienie lniane —•— do —*—, nasienie kono- 
pne , do , bób —•— do —•—, bobik 4.30 do 
4*50, hre<»ka 7*25 do 7-50, Koniczyna czerwona galicyj­
ska —•— do —*—, biała —•— do —*—, tymotka —* — 
do —•—, szwedzka —*— do —*—, knkurudaa stara 0-— 
do 0*—, nowa —•— do—-—, ohmie. stary —•—, do — , 
nowy za 56 kilo —•— do — , rzepak 10*25 do 10*75 
groch pastewny 5*— do 5*50.

Spirytus paritas Tarnipol gotowy 16-76 do 17 26,
ns terminy 14*25 do 14 ó0, ws .anty —•— do —*—.

Wied. i dnia 1 lipca.
Notowano wosoraj pszenicę na wiosnę 0. — do 0*- , 

pszenicę na ma;-czerw. 0 —do 0 —, na jesień 9-35 do 9-40, 
zyto na wi^-^Y 0*— do 0*—, na maj-czerwiec 0.— do 
0 — na jesień 7-47 do 7-49, kukurudza na maj-czer­
wiec 0-— do 0-—, na iipieo-sierpień 4*74 do 4‘77, na
wrzesień-paźdciernik 478 do 4-79, owies na wiosi 0 —, 
do 0*—, owies na maj czerniec 0-— do 0-— na jesień
5-95 do 5*96, rzepak na sierpień-wrsesień 1J-65 do 12*75, 
olej rzepakowy na wraesień-grudzie ń 32-— do 83*—

Tendenoya mdła.
Pogoda: pochmurno.
Bndapeszt dnia 1 lipca.
Notowano pszenicę na maj —'— do — , na pa, 

dziernik 9 28 do 9*29, żyto na mej 0*— do 0-— na

S żdziernik 7*22 do 7-24, kukurudza na czerwiec —•— 
o —■—, na lipiec 4.68 do 4-69, na pażdz. 0*— do 0-—, 

kukurudza na maj 1900 r. 4*78 do 4*79, owies na maj 
—*— do —•—, na październik 5*64 do 5*65, rzepak na 
sierpień 12 50 do 12'60.

Oferty na pszenicę: e h l t .
Chęó kupna: leisza.
Tendeucya: silniejsza.
Pogoda; pada deszcz.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzn.
raków  dnia 30 czerwca.

Z początkiem tego tygodnia oeny pszenicy obniżyła 
się o 15 do 20 e->nt. dzisiejszy targ na Kleparzu odbył 
się w usposobieniu bardzo dobrem. Zwyżka nastąpiła 
głównie wskutek podniesienia cen w K u 1 w ' j  Polakiem. 
N~ etaeyaeh galicyjskich ceny są wszędzie wysokie, Cena 
żyta zaledwie niezna sanie podnieśó sic zdołała, gdyż za­
pasy są jeszcze znaczne. Pokup na jęczmień i owies nie 
zdołał się dot. chrza ożywić.

Płacono: pozenicę bi ią  9*10 do 9*50 złr., czerwo­
ną 9*25 do 9*7F złr. żółtą 9-20 do 9*75 złr. żyto 7*— do 
7*70 złr. jęozir eń browarny 0*— di O*— złr. na krupy 
5*75 do 6'2i> złr. owies 5*80 do 6-25 złr. rzepak — *— do 
—•— złr. konicz czerwony —•—|  do złr. biały 
—*— do —•— złr. kukurudza —•— dc —*— złr wszyst­
ko za 100 kilogramów.

Ba;ik galicyjski dla handlu i przemysłu.

Nadesłane.
Z t tg rubrikę reó*k»yi» nie odpowiada,.

Po śmierci brata mojego śp. Fran­
ciszka Fuchsa przesiedlam się do Lwowa 
i obejmując po nim Atelier dentystyczne 
w domu przy pi. Maryackim liczba 9 roz­
pocznę z dniem 21 bm. praktykę denty­
styczną, którą dotychczas przez lat 8 w j-  
konywałem w Czerniowcach.

Dr. Stanisław Fuchs.

Hotel „nur W eintraube“ Wien H, Wein- 
traubengasse 14 poleoa się wszystkim podró­
żującym jako dom z największym komfortem 
urządzony.

Położony najbliżej północnego i półno- 
óno-zachodniego dworoa, o. k. Prateru, polą- 
ozenia tramwajowego i omnibusowego we 
wszystkich kierunkach

Ijia r b y  faoyatowe
J L  trw ałe na powietrze, w 40 różnych wzo- 

rach, rozpuszczalne w wapnie, równająca 
się powłoce olejnej, kilo od 17 ot. wzwyż.

W zory i opis nżyoia darmo i opłatnie. 
Carl Kronstelner, Wien III, Hauptstrafne 120

I » w t e
szafy wystawowe

eą tanio do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Administraoyi •„ 

Narodowej'1 al. Karola Ludwika 3.
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Boże zbaw  Polskę!
Prześliczni h rom olltografia na kar­

tonie. wielkości **/,„ crtmtr. -rzadstawia- 
j jea Najśw. Wary Pannę Częstochow­
s k ą , otoczoną herbam i L itw y 1 Rosi, 
s, bardzo wierrcm wykonaniu. — Na od 
wrotnej stronie M odlitwa •» Ojczyznę, 
apro>owana przez władze duchowne;

Cena egzemplarza 20 et., tuzina 2 złr.

MtAD KSIEGiBKI UTOUCilEJ
era m i  iinowsinfl

w Krakowie.
Tamże wyszły:

F otografia Najśw. M .P .  Ontrohram- 
skiej (matowa) w mai m formacie, u 
odwrotnej stronie M o , ;t c  za naw ró­
cenie n lep rzy jte itfł P o lsk i Cena 15 ct. 

Polecenie naszej O jczyzny B ogn , uło­
żył kapłan sal nn ik . nena 5 et. 

LL._nii_ za naw rócenie Rosyan. Cena 2 ot 
Modlitwa za zaród nasz 1 b rac i p rze­

śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 ot.

D R p r - \ U  0 « Ł ‘^ ? K X 1 A
po 1 ct. od wyraża.

M ASZYNKI am erykańskie do robienia 
'odów (z korbka z boku) pojemności 

1, 2, 3, 4 litry po' złr. 5 50, 6-50. i 50 
i 9 50 ; formy i '  bomby na lody, poleca 
Piotr Chrząstow3ki, handel żelazny ye 
Lwowie, plae trapi tulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

J l f o b i s a i i ć  Dwów poleca wszelkie 
t i p i  Cli IR  Lnatrxu_.enta muzy-

o::ne 1 aamogrające. Cenniki bezpłatnie.

ljt OffliRY od 120 słr., wszelkie przybo- 
■ 4 ry la kolarzy używane pneumatycz­
ne o* ery ja  30 złr. — poleca Tadentz 
Gnstowlez, skład róweró* Lwów, Akade­
micka 12. Zamówienia z prowincyi od 
wrotnie. 2t‘l

P OSZUKUJĘ starszą osobę jako bonę 
do dzieci. A dres: W Rozwadowski, 

Warasdyn, Kroacy.a, Banus IPIatz U.

Który skarb, tartak, młyn, browar, go­
rzelnia lub fabryka pot rzebuje ofieyalisty, 
raczy napisać tylko uo Biura infoimacyj 
nego „Imp.css.. Lwów. Zarazem pam 
wie oflcyallśei i Lchowey zgładzajcie tam 
swe adresy, w razie otrzymania posady 
z innej ręki, naleiy natyebuiias t uwiado­
mić o tern Biuro , o co także pracodaw­
ców prosimy.

100 do 300 złr. miesięcznie
ogą zarobić osoby k

itkleh mlelaoewoi
' ' wkładki 1

uogą zarobić osoby każdego stanu we 
iolaoh

pewnie bez wkładki kapitału i ryzyka
rzetelnie i

przez rozprzeda* prawnie dozwolonyoh 
losów i papierów państwowych. Zgło- 
zenia [ lyjmuja Ludwig Oesterreicher, 

YHi: lieutscugasse t ,  Budapest

Pomada „Phdnix“
odznaczona na wystawie w Słuttgardito 
r r. 1890 i uznana według lek rskich 

świadectw oraz tyisącznemi dziękczynne- 
li pismami. Jedyny rzeczywiście rzeteluj 

i nieszkodliwy środns do osiągnięcia tq» 
u pań jak i mężczyzn pełner" i oujnetto 
porostu włosów, oraz do usunięeia łupieży 
jas również przeciwko wypadaniu wło­
sów : .pomada ta pomaga do osiągnięci), 
silnego porostu wąsów nawet u oardzo 
młodych panów — Owaraneya- za skute!, 
jak rów eż za nieszkodliwość Tygielek 
1 złr. i 2 złr., przy wysyłce pocztą lub 

za zaliczką o 10 ct. drożej.
.1. Hoppe, Wiedeń, i. Wippllngeretrueee 14 
We Lwowie w droga ryi p. A. Kotlarczuka 
ul Chorążczyzny.

Tylko złr. 1*20 koszyk 5-kilogr. świeżych 
nzereóni lub wlónl — świeżyoh g i n k  
lub jabłek |wraz z opakowaniem itd. — 
En-gros 12‘—, 8’— i 6 złr. za 100 kg. 

5 kg. wybornych suszonych óllwek lub 
powideł tylko 1 złr. 30 ot.-,

1 kg. ealaml 90 et.
Gąsioi prawdziwej llwnwley 50 lub kar- 

patówkl 3V| litry wraz z gąsior n 3'80. 
Drób i wszelkie bośniackie produkty, tak­

że hurtownie — poleca
Jersy Al. Wa»iljevic,

-w  ID . T U Z l I  (Bośnia).
Cenniki za darmo. 3'58

Mężczyźni!
Światowo sławne są moje pat< n 

towane wynalazki przeciw osłabie­
niu. Pewna pomoo. Cenniki 30 et. 
J .  A n g a a fe le  u. k. nprz. w._śe. 
W ie d e ń  I Z . .  llirkenstrasse 4.

Stary Cognac
wina właenego chowu, dostarcza od nąj- 

pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 8 *t  
Ube 3 litry sa 8 złr., młody 2 litry 4 lłr. 
§0 cent. B e n e d y k t  Hwrtl.aarłeśctcL*'1 
ióbr, zaaaek Golltaoh priy BaaaMtz * Mtyn-'

»*■»* ***  0c|,r(inM Barka; *******
K o tw ica .

hinimenł.Bapsicicomp.
z apteki Richtera w Pradz** 

uznane jako znukomite uii..ie- 
n  ące nucieranie; po cenie
40 kr., 70 kr. i 1 fi. do na- 
oycia we wszystkich aptekach 
Tego

powsEcchnie wlubioneyo środka
domowego

należy zawsze
w butelkach oryginamycn z.
naszą ochronną markt „Ko­
twicą" z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginuln.

Apteka R lc h ts ra  pod zło tym  
l w i o  ■  P ra d ze .

-ądać tylko 
ryginalnych

j b u J l i o u
świeży, parą gotowauy, przewyborny, po 
oniżonyen "enach złr. 5‘—, 8*—, 7*50; dla' 
cbo.yeh z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzezacy

N ajsilniejsze, n a jry ż e j położone kąpiele żelazne na kontynencie, n a jra ­
cjonalniejsi, kuraeya wschodniej Europy, u podnóża Borny i Złotej By­
strzycy. Sezon od 1. czerw.a do 30 września. Na ostatniej staeyi kolejowej 
w Kimpolungu liczne sposobności jazdy każdym pociągiem. Teatr, koncerty, Lawn- 
Tmnis. Wycieczki t. . -m uńs.ie i węgierskie okolice -ozem, konno i na tratwach.

DORNA, Bukowina. | 3840

W nowym monumentalnym zakładzie kąpielowym używane bywają wedle naj o- 
dniejszycb systemów kąpiele , kuraeya byaropatyf”na obi igiwaua przez wyćwi­
czony personal. Żętyc knracya mleczne. W zakładzie ehgauckie i le jadalne 
i Koncertowe, kawiarnie, sale bilardowe i po kój dla muzyki. G łębokie źród ła , 
kanalizacya. Na zamówienie rezerwuje c. k. Zarząd kąpielowy pekoje w hotelu 
kuracyjnym, informacji udziela lekarz za»ł. radca cesarski D r. A rtu r  Loebel.

Pierwszy Bazar cukrowy

M fillera
obok K aw iarn i W iedeńskiej

poleca 3839
pół Kilo najwyborniejszych

Hellera karmelków
nadziewanych rosyjsk eh SO ct

Kermelki Cafe a la Creme Ba- 
dońskie 1 z ł r

Fomadki, czekoladki, owoce 1 złr.

N ąjwigtszy wybór berbatn itór 80 ct.

W Brzuchowicach
mila od Lwowa 

otwiera się

UU wodoleczniczy
i pensyoiiat

Stefana Naganowskiego
i cudownej lesistej okolicy. Najnowsze 

urządzenia wodolecznicze, łazienki z Łono 
fortem, kąpiele zwykłe, elektryczne, wszel­
kie natry ski i parnie, elektroterapia gi­
mnastyka lecznieza , masaż, kurae/e dye-1 
tetyczue. Z komfortem urządrone pokoje!, 
jadalnio, biblioteka i czytelnia , park. — I 
Wyśmienita kuchnia pod zarządem p ’ 
Pełczyńskiego z Warszawy. Kierownikjj' 
zakładu Dr. Walery Serbeósl. ze Lw wi 
Informacyj udzielać będzie Dr. Serbek 
ski we Lwowie, plac .waryacki , między1, 
8—9 rano i od 8—4 po południa-

Dla zaspokojenia najwybredniejszych wy­
magań P. T. Publiczności, wprowadzamy od 
1 lipca br. jako nową m arkę najprzedniejsze

Piwo eksportowe
wyrabiane z najszlachetniejszych gatunków 
słodu i chm ielu, które śm iało może konkuro­
wać z najlepszemi piwami obcemi. 3861

Butelki 1|2 litrowe piwa eksportowego po 
ct. 12 zamawiać można u naszego zastępcy p.

S. W iesera
ulica SftsM a 1 U. Talia Ir. U9

Lwowskie Towarzystwo 

akcyjne browarów.

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 € ) 0 € > 0 0 0 <  

S. P0HL'a Hotel „zur Weintraube“
Wiedeń, II., Weintraubengasse 14, róg Nepomukgasse 2. _

W pobliża północnego i północno - zachodniego dworca kolejowego, miejsoa wylądo-

S T A R E  K U R A C Y JN E  W IN A  T 0K A JS K IE
1879________  1878 1874

po złr. 2'40 3 — 3'60
1868 

4 i 4'50

K O * 0 H i  T 0 S A 2 U

1868 
5 i 5-50 
1868

3647
1852

pyle.a Q l  
handel O  w i M A R K I E W I C Z A

6-60
 ____  I856_

złr. 8 i 10 12’—
we Lwow.„ 

w R  nkn 1. 42.

ATRAMENTY LEONRARDI’680
Speeyalność: jedynie prawdziwy

Atrament antracenowy
NA J L E P S Z Y

na książki, akta, dokumenty| 
i wszelkie pisma.

Tudzież rozmaite atramenty do 
pisania i kopiowania.

Kolorowe atramenty, do antogra- 
fów, hektogn ów, tasze płynne 
dla inżynierów i szkół; atrament 
sproszkowany i extrakt, farby na 
stemple, farby do kopiowania, pre­

paraty do znaczenia bielizny.
Płynny klej. Gu-nn. Syndetlkon. Eau de 
Lnbarraąnu (do wywabiania atramentu). 

Lak tio ownnla i Opłatki.

A U G . L E 0N H A R D I
Bodenbach a/E. 8579

Do nabycia w wielu handlach z przybora- 
mi do pisania w kraju i za granicą.

Patentowane 3750

Acetylenowe aparaty
i pojedynczym, ubezpiecza 
jącym przeciwko eksplozyi 

przyrządem
ir wielkości od 50 płomieni 

wyżej, dostarcza

J u l 'MS P 5u ts c Ł

Centralne biuro: Wiedeń, li, Frankenńei, 9.

TY IlUUiiOU i  J,vi»»vv-w —------------ o * -------- U----- t/ * ,
wania statku parowego, jakoteż w pobiiźu c. k. Prateru. Tramwaj i omnibus we wszystkich 
kierunkach. Urządźmy z całym komfortem nowoczesnym, elektryczne oświetlenie, centralna 
ogrzewalnia. Ceny m ierne, usługa się nie liczy. Znacznie powiększony.

979F S. P o h l , właśt. jiel hotelu

f i) O G O G O O O G O O © O O O O O G O t O

ckie TyllŁO prawdziwe
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest orzeł i firma A. Moll.

M olla proszki SeidlickłO są niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim cho­
robom Żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukcyi.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Dena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w aluty auatr

dka francuska i sól
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A .Nołia i zamknięta plombą ołowianą A.. Moll' 

W ódka francuska i sól Molla jeet najlepiej znanym środkiem lodowym, szczególnie jako środek uśmierza­
jący do wcierania orzeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzma­
cniająco na muszKuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej .flaszki 90 e t.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, lYiedeń, Tuchłauben
Uprasza się P. T. Publioznośc wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko 

przyjmować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beistr a p t , St. Markiewicz, Musiałowicz & Janik 3386

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

Woda Bilińska
wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucz­
nych , będącego pod kontrolę Komisyi przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego, używaną bywa w zgadze', kurczach i prze­

wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 8728

Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowie 
w aptece J. Wewiorskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.

Ważne doniesienie! 3850

Cukier
w lipcu z powodu wyższego po­
datku podrożeje, proszą się zao­

patrywać w takowy póki czas. 
Tylko najlepszy cukier polees handel

LEONARDA SOLECKIEGO
L w ó w , ul. B a to r e g o  1. 2.

Si

X. A d l e r g m s  e e  13. 3630
Dom pierw szorzędny w centralnem położeniu, obecnie znacznie rozszerzony. 
Z najmiększym komfortem urządzony. Ceny pokoi od.zł. 150 wyżej włącznie 

z elekt rcznem ośul tleniem. Winda i kąpiele w domu.___________

sezon Uzdrowisko Reichenhall
Kąpiele solankowe, żętyc," i największe niemieckie klimatyczne miejsce ką­

pielowe w bawarskich Alpach. Kąpiele solankowe, z ługu oczyszczonego z soli, błotne 
i z ekstraktu świerkowego; kozie mleko, krowje, kefir, sok z „iół alpejskich, wszyst­
kie wody mineralne świeżo napełniane, największe aparaty pneumatyczne, mhalacye 
wszelkiego rodzaju. Gradyzonie, foutana solankowa, kuraeya terenowa wedle metody 
prof. Oertla. Zakład hydropatyezny i gimnastyka. Najlepsze hyglcnlczne ogólne 
w arunk i przez wodociągi i  desinfekcyę ? park rozległy z krytymi 'chodnikami, 
rondo do zabawy w krokieta i Lawp-Tenis; i pobliżu lasy szpilkowe i dobrze utrzy­
mane ulice we wszystkich kierunkach. Codziennie dwa koncert? kapeli zdrojowej, 
teatr sezonowy, czytelnie, stacye tel graficzne kolejowe. Obszerne prospaty  gratis 
i franco przez 36st K i .  K o in i s a r y a t  k ą p ie lo w y

pooooooooooooooooooooc
Jako dobra i pewną lokacyę

polecamy:
4% listy  hipotejzne koronowe 
4*/,% listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
47r% listy Banka krajowego 
4 \  listy Bankn krąj owego,
5% obligaeye komunalne Bankn krajoweeo 
4% pożyczkę krajową 
4% obligaeye propinncyjne 
i wszelkie renty państwowe.

Papier? te sp rzed a je^  i M e m y  po najdosadniejszym  unrsie

8

K A N T O R  W f M I A N Y

c. ł  m. oiic. ifcciMo a o b  MMim
O O O C O O C  O O O  O O O  O O O O C O O O O I
8

li punuuu ikwiflu. ‘min uirnódb óą  _____
Jedynie prawdziwe z taką za 

marką ochronną.

mu p u tt mii u ua uuniś&u n o sa  m iHiinri

Piękność jest bogactwum! 
Piękność jjst potęgą

r j  Husa S c ttrAby ten najwyższy skarb 
osiągnąć, jesf totąd jedy­
ny śrolek piękności przez
dostawczyni dwom król.-serb., Wn i, i,, 6rabei 14 A. 
wynaleziony i przez nią samr ze skutkiem używany

Poudre Ravissante
wiek używała jest nieodzownymi, uadaje cerze łsaią- 
cej bitłości i ukrywa pod swoją prześliczną powłoktf 

.jbaiuz.iej widoczne nieozysti ii skóry, wygład< 
blizny z ospy, zmarszczką i fałdy, ściąga pory roz­
szerzone ■'rutki em używania złyeh bielideł i nadaje 
każdej kobiecej twaizy lśniącą, młodaieńozą śwU- 
żośe. jest to .edyny puder, po którego użyciu mo­
żna się myć bez uszkodzenia teg. sonzacyjnef 
działania, Cena l  p n d ełk a  z łr . 2'50 i s ł r .  4*4 

odmładza o l»t dziesiątki, utrzymuje tJórę gład cą 
i elastyczną, a na wieczory powinna go każda z pt 

używać Cenn za jedną  cegiełkę 1 a0 e t.
F lS I l  r a u i c o o n ł p  IaP0biega obwiśnięcia ikóry, wzmacnia ją i jest najzna- 

I n v l O O d l l l C  komitezym pewnym w skutku sro^iom  toaletoweiu 
Cena za 1 flaszkę 2 z łr. 50 ct. -  C i. w o d a  1 p a d e r  były na wystawach
paryskie5 i lo: idyńskiej międzynarodowe' w r. 1897 premiowane wielkimi złotymi 
medalami. — .a nadzwyczajne skutki iuoich środkow ioaietowych! daję całkowtą 
gwarancyę. NiezLczone listy pochwalnt z najwyższych kół towarzygKioh o, do dys- 
pozyoyi i tylko dyskrecja nie pozwala jt ogłaszać, każdej damie polecam bardzo 
8 k. uprz. opaskę na ozoło do osiąęnię-.a biz. Jułdów marmurowo białego czoła 
za sztkę złr. I'50. W?borne mydło piękiośćl BSavon-Ravissante‘' sztuka 8u et.

R c o a  S o t a a t f o r ,  W i o n ,  X. C ł r a ń a n  14 .

P r a w n i e  c a e t r z e z o n e .

C r ó m e  r a v i s s a n t e

Obergrund
przy Bodenbach n. Łabą, środ­
kowy punkt c z c s k o - n a g k l e j  
bzwajcaryi. K lim atyczno-tere- 

_  nowy Zakład kąpielowy.
Pensjonat Kocha, Hotel i W illa Starka.

Prospekty odwrotnie. Adres telegramu: „Hotel S tark , Bodenbach". 3564

Im sold. Hiederi

Au Gorset di 9-

MARIE CAUTEL
Wiedeń I. Seilerstatte Nr. 7

w  p o b l i ż u  t l o n a c h o r u

1 3 7 3  rok założenia 1 Q 7 3

FRASCDSEI f lU J I  M B S P I
G M I  IlM il

Naprawy 
załatw iają się jak  

najlepiej.

R o z s y ł k a
do 3636

wyboru-

LINOLEUM 3589

(8pecyalny interes)
aż na wskroś w jednym kolorze, krąjowe I 

zagraniczne wyłoby
najtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoju, także jlko chodniki, dywanil i przed

umywalnie i duże dywan}

F. C. Col.mann s Nacńfolger A. Reichle, Wien, i. Koiowratring 3.

Z& K 0M M  tr T IT R A C H
1000 mtr. nad podiom Aorza-

ZAKŁAD WMECZNICZY
Br. OH&AKOA.

Od 4 złr. dziennie pokój urządzony z pościelą, całem 
utrzym ań.am , leczeniem i kąpielami.

Łazienki urządzone wzorowo, kąpcie *Wykłe, słone, bo­
rowinowe , elektryczne, wszelkie natryski i parnie, mięsienie 
i gimnastyka. Pierwszej jakości przyrządy elektryczne.

Poczta i telegraf w miejscu. Telefony- Na staeyi kolei 
Chabówka czekają powozy i wozy.

Na żądanie zarząd zakładu wysyła prospekty.

Stacya kolejowa: Iwonicz. Poczta i  tolejzraf: Iwonicz.

NICZ
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY

W  G ą i i c i ^ .  -i m
Szczuwy «łono jodowo - bromowe i żeiazisto, jodowo- bromowe : kąpiele 

jodowe w 3 budynkach, igliwioue borowinowe, Ue*®116 sabiegi hydropatyei 
ne, mięs onie i gimnastyka lecznicza.

Wskazania: zołzy, choroby kobiege^ gośćce, d®a> kiła, choroby kostne, 
skórne i nerwowo — w ogóle wszystkie choroby kymagające szybszej odno­
wy nrganizmu.

Zakład położony w le ie szpilkowym 410 ą. n. p, m. w uroczej gór­
skiej okolicy. Urządzenie wzorowe, mieszkania ^rgodne elektrycznie oświe­
tlone, wod ciągi — woda do picia źródlana ze skjl bijąca.

Orkiestra zdrojowa. Trzy sezony 0d 20 majt do Końca trześnia ; w I. 
sezonie od 2( ■ aj a do 20 czerwca i III, od 20 arpnia do końca września 
mieszkania tańsze i w tym tylko okresie można i łyskać uwolnienie od taksy 
zdrojowej.

Trzech lekarzy: Dr. Klemens Dębicki, Dr. Staniszewski i Dr. Stauber 
udziela pomocy lekarskiej.

Zgłoszenia załatwia Dyrekcya.
Kierownik i lekarz z&,fedn : Qr. KlemoM Dęblnkl.

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta w tubkach

do
esyssosenia aębów i konserwowania dziąseł.

po cenie 25 jt. po'tica

J A N  IH N A T O W IC Z .
Sklepy własne: we L w o w i e  nl. Kopernika 1. 3, ulica Ha­
licka 1. 11 ; w K r  i  bo w ie  Sukiennjoe Nr. 20; w Cz e r -  
n i o o w c a c h  Rynek 1. 2; w P i l e i h y ś l u  ulica Francisz­

kańska 1. 24.

ooooooooooooouoooooooo

Na sezon letni! Do odświeżania i konserwowania

l e t n i c h  b u c i k ó w . T. T ? j s Frleiridr k  Ł . h t m ś i
t l i r y  1 w a s e i i n ę  p o le c a j ą  l w ó w ,  ul. Hetmańska 1. 4, oook cukierni Wgo (tiossa.

tm m
n i  ;*v od pot* ;edzinhiy redaktor P l a t on  Koa^ecki Z drukami i litografii Pillera i Spółki


